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W  niedługim czasie ma sie 
Ukazać ksiażkc Dr- Stanisława 
Vincenza pt- „Na wysokiej poło
ninie" ( obrazv. damy i gawędy z 
wierzchowiny huculskiej}, /■ tom  
ma tyilił „Dawność staromkku'.

Autor, znakomity znawca Nu- 
culszczyzny, dale w tej książce 
obraz archaicznej kultury paster
skiej. opisuie gospodarstwo, oby
czaje i zwyczaje, uwzględnia da
chowe wytwory —  mity, legendy 
i  cykle wyobrażeń legendarnych 
i  opowieści enicznych. iednem sło
wem dale nam wsnaniary nnfs 
życia tego przepięknego zakafha 
naszego kraju, jakim jest Hucuł- 
srczvzna.

Książką o- Vincenza ze wzglę
du na swoi a uiclka wartość nan- 
kowQ ukaże sic w przekfadzie 
niemieckim i arte{elsh-m. niektóre 
zaś fel m1erv hvły inź drrd-o"'ane 
w szwalcarskiem rlttmc • Rund" i 
omawiane tv listopadzie uh. r. na 
łomach wiotkiego pisma Corriere 
dełla sera

D r r e k i  t jP rte im n śd f  A u to ra  n g y -  
s k a l iś t r r v  o d  p rę go  n łe - w d  w  P o i-  
s r e .  razwciiordp n a  n r r e d r , h  n ie 
k t ó r y c h  n stonA y, v  ie i rtnkTfhnrJi 
z p o ś r ó d  k t ó r y r h  \ v v h 'a 1!< m v  
k s ie g e  n io r i ic r a  fo m n  i. v a t y * " l o -  
w a » a  7 a  g ło se m  f r o m h d y ” T > r ? v
fargarry ja oo-tifoi «• rrdo^ri nie
watniac, $e rfłyto**1* ono 
~ntr'*or/'c''-manie »” <? rĄfl naszych 
czytelników. —  Red-

3 r>m  opn^ct? I W N m łn n r w o d -w e d  

znaczą  m iejsce u rodzenia trerrtbity 
D rzew o  z ktńresn robi się tremhitę, w in .  
n r  bvfi Koniecznie wzięte z prun r - o  
panezo  przez p io run  abv  m iało  m oc 1 d* 
m śn n ść  crrunn, a br? azowa korę. " k f •* 
się szczeln ie I staranni-? ow lia  ten ntoń 
w ydrążon y  w  trnhę należy  wzlad 7  drzp 
w a. frtór® Bosło nad wndnspad-ązri szum"?  
cym  i era  1 o cym  aby  by ło  yryerane ab*  
zn a ło  różne tatny leśne, ktOre w oda
Z pnsrCZ nt^-ynoEI

T ak  nakazu l?  p rzep isy  starośw ieckie, 
dotyczące sporządzenia trem hftv 'ro bę  
d łn z łg j ns fezy m »fry  przekroju  n ie . 
piętna pięć -'entym etrów .

Dlntesro też tramh;ta urodzona Ctoleś 
rtte i duchowo z la«u i stworzona dla po 
łonln, oddownn bvła i iest nalharrtzl*-- 
swnlstrm i natp^knletszUm *n«trum»u4em 
muzycznym w krain huculskim. nrzytem 
jest naiwszecbstronnl-*! ! naibord»ief 
rwinrana 7  tretom  TTuruMw z tern 00 w 
Ich żrrin  test w ażm  "atotrre 5 piękne.

O dzyw a  się na nroezystoścl św łite cz  
0 ec na B iż e  N aradzen ie , w  Sw. W ie d z ę  
1 podczas P a ste rk i przez ca ła  noc r o z 
b rzm iew a  rozg łośn ie  po  córach, z chat*  
do chaty a głos przelatu je przez n iedo
stępne i zaśnież m e  sam otne puszcze, lub  
chadza za kolędn ikam i. którzy ze świl* 
tłem  t z m uzyka w sp in a ła  się  po ważkich  
t strom ych ścieżynach G óry  i puszcze  
drzem ią zactornle uśp ione w  śn iegu, a 
g ło s  skrzypaczek w n ik liw ie  w ij’? się 
w śród  nocy. W tó ru le  im  potężnie trem  
bita. Kolęda łakedyby  potęrm le ten spokój 
snu rim ow»ero I w zm aza  poczucie b ło g ie 
go bem ierzeństw -a.

W  św ięty W ieczór jest ta.k, jakby  3to 
leża! na łonie B .iż-m  r zas się zatrzym ał 
Ś w iat i B óg jest tak dobry, te naw et A r  
ch :ju tę  wodza czartów , A rch an io ł spu  
szcza z łańcucha, aby  się po p raw ił, I  lu 
dnie m e b o ja  się g o  w tedy , zw laczeza, Je

m głosem trembity
kolęda broni wsi przed jego mocą. Na 
W ielkan jc trembita radośnie głosi A llelu
ja.. Przez zimę, przez posty 1 po Wtelkiei 
Nocy milczy trembita. Dopiero gdy św ię 
ty Jury zazieleni ruń połonin, po której 
dotąd tylko niedźwiedź senny chodzi, o 
raczej wygłodniały słania się po dęż 
kim śnie zimowym — a lawiny, jak wy 
strzały armatnia w ponurom uroczysku 
skalnem pod Szpyciamł w Czarnohorze, 
dając pierwsze sygnały, hukają na oześc 
wiosny, odzywają się trembity, I pieśń 
mówi, że wtedy św. Jury dmie w trąbę 
żubrową, a -gdy po lasach rozejdą się od
głosy, wszystkie ptaszęta odniemfeją. Jut, 
ju t niedługo popłyną roje owiec 1 kóz 
i najróżniejsza chudnba: łagodne I f le g 
matyczne, lub nieco rozkapryszone i gry 
maśne. wyplastowane przez gazdów, nla- 
raz od cielątka w łzbts za piecem chowa 
ne krówki — I ciężkie, ponure z podełbi 
patrzące, nieraz groźne buhaje 5 konie 
■ -zprótne. całe Ich stada: huculskie li

nie, łyskające dzikiem I gniewnem spój- 
meniem, z cłenkleml nóikami potężną 
piersią i szeroką szyją, z bujną gęstą

1 gazdowie po swoje trzody, !  następuje 
tak zwane rozłączanie.

Gazdowie i gazrtynie obliczają się 7 
watahem, czy właścicielem połoniny I Od
chodzą ze swoim pożytkiem i trzódkaml 
do chat, lub na zymarki, do siana. Konie 
obładowane jaenemi, czyśefutklemi, Jre- 
wnianemi berbenyciaml, napełnionymi 
bryndzą I masłem, lub objuczone pstre 
mi besahami, ostrożnie stąpają po werte
pach i ścieżkach, idąc w doły. Trem bity 
grają, smucąc się łagodnie, głosząc roz
łączenie. A potoninka zostaje, jak mówi 
pi?śń, pusta 1 zasmucona, gdyż owiacz* 
odeh odzą.

I  znów milkną trembity na czas dłuż. 
szy, chyba, źe Ihny, równie ważny urząd
spełniają, a spełniają go __  także wyro
ki niebieskie — przez cały rok. Gdy ktoś 
umrze odzywają się trembity koło chaty. 
Inną nutę grają, inaczej wyciągają, tę
sknie i sumnie zawodzą. A le m imo to 1 
wtedy jest w nieb coś z łagodności 3 ła
skawości słonecznego błękitu, w yglądają
cego nad ciemnym szczytem górskim 7 uo 
za ponurej chmury. Jeśli, Jadąc w pobliżu

T i cm ita.

grzywą I ogonom, kare —  srokate — bu 
lane — białe Popłyną od wsł ku p/ł-n: 
nom, i rozpocznie się ta gospodarcza ko 
nieemość. co od wieków porosła wzorzr 
stem kwieciem zwyczaju — chód poloniń 
skt_ Pnt_>m odbywa się mieszanie trzód 
t tutaj także, jakędyby cofnięcie się ku 
dawnym pasterskim wiekom. Na poi -n: . 
nie własność prywatna, jakgdytw nrz, 
staje istnieć, wraca jakaś stara wspólni 
ta, a watah jest ndp >wiert7iainvm rtowó 
cą trzód i nikt mu nie ma do rozkazywa
nia.

Połonina, na którą przyprowadza się 
owce i bydło, staje się według pieśni — 
dumną z tego. Harda i nieprzystępna 0- 
krywa się mgłam:, jakby chustkami Całe 
lato, dsisń w d«ień grają trembity, « v o  
łując pasterzy z rozległych stepów ,jor 
skieb, z pod szczytów, z łąk i kępek, ukry
tych po skalach i berdach, zwołują do po
siłku, (io podoju i na nocleg. Jest jeszcze 
tylko jeden glos równie donośny, to g l e  
wroga poloniriskiego —  dziki straszliwy 
ryk niedźwiedzia, o ilo przepędzi się vp 
od ofiary, albo gdy wsiadłszy na woł 1, 
mb krowę, Kfóra ucieka w strachu śmie 
telnym, wali łapą po karku i śsie kre* 
a chce zastraszyć broniących pasterzy, 
albo gdy jest raniony. A  dźwięk fcreroblty 
donośny jest wprawdzu, lecz jakże ła
godny, słodki k Jący jakby jakaś fletnia 
dźwięczała z błękitów, wyglądających 
za obłoków nad szczytami. I  pasterze ' 
chudoba, gdzieś nieraz zabłąkani w -gę- 
stycn mgłach, w itają ten głos radośnie 
i śpieszą w jego kierunku. Połoninka -a 
duje się słuchając trembity, bo lo jej wła 
sny głos, a smuci się, banuje, kiedy ja
sienia, na święta Bogarodzicy przychodzą

■>sa1 Hu ul-k eh zf-hiezycie wieczorem 
o,zni i koto chaty i usłyszycie tęskne łka
nie trembity — wiertzei-e tedy, że, jak g ł i -  
si pieśń — „już 9!ę komuś śpiewanka 
skończyła*- na tym padole.

Lecz myśl nasza, l*cac teraz wspom 
nieniem za głosem trembity, nie unosi 
nas ku sprawąm smutnym, ku nutom 
■ęsknym, przeciwnie, ku radośnie pogo.; 
nym, ku dawności starowłeku.

• • *

Było to w roku IR., j-esienią, na połoni
nie Kiziej pod Czarnohorą W iatr dobrze 
wiał, dął. wył, buszował, przez dni kilka, 
chłostał i hulał i trzaskał po lasach, na
łamał drzew i gałęzi, aż wreszcie w y
miótł 1 wyczyścił niebo 7, chmurzysk. Zro 
biła się p ogd a  złota, stoi tak cicho na 
niebie —  łagodnie 1 ciepło.

Trem bity grały na ,.r/złączenie'1. Gaz
dów i ludzi z dolin było dużo, więc po
łonina, rozbrzmiewając okrzykami, zm ie
niła swój zwyczajny wygląd. Głosy rados 
n-e i nawoływania szły z -góry na górę, z 
połoniny na połoninę, >d koliby do kosi 
by, od k/szary do kos?ary Rozchodził'' 
się daleko donośne .„w iw kan ie", odhu. 
kiwały okrzyki śpiewne 1 radosne, prze 
ciągłe naśladowanie głosu trembity. Szły 
ts głosy z K iziej na p jhoriw kę, z poho 
riwki na Gatlżynę z Gadżyny na Mar-- 
szewską, z Mariszewskiej na Młaki i Psa- 
rówkę z Psarówki na Kostrycz i Jezior 
ny Cały świat połoniński się nawoływał 
Zdawało się, że te ogromne przestrzenie 
są jakoś potnę? me z sobą na jeden dz>-°i- 
a za stosem myśl ludzka polatywała e 
połoniny na połoninę, przeskakując nła 
>r estępne bory, puszczę wielkodr7i 

i  starom edweżą, gęstwiny młododrzewu,

jary. przepaście I berdy. Tam  to gdzieś 
siedzi niedźwiedź, który upolował sobie 
tego łata niejedną Jałówkę, ale uszedł 
zręcznie dzidy lub strzału, siedzi w prze
paściach leśnych, sybłsch lub norach, 
słysz* b» 7łosv 1 azcziirz* USZE, iub Świ.

Wspaniałe wodospady Hramitneg-o przj 
ujściu do Probijny.

sta i dmucha z podniecenia, a w ilk  pod
nosi nos do góry 1 węszy, A  tremh.ty gra
ją, a starowieckie, błyskające ogniem pt. 
stolety i  krucice strzelają rozgłośnia, a 
głosy nawołują się z  połoniny ne połoni. 
nę. Rano, ramutko —  słońce wstało. Ska
liste żebra oszroniona leciutko pyłem 
śnieżnym, jakby twarda zbroja, łub kol
czuga zlekka posrebrzana.

A  połonina taka złota, faiu je łagodnie, 
a potok Kizia, rodząc się z siklaw na że
brach skalnych, skacz o i hula wśród kie- 
drowego lasu spienioncml wodami i w y
śpiewuje radośnie. Na połoninie wykute w’ 
szale krzesło. Tam  siadywał pr/ed taty 
najsłynniejszy z rycerzy — opryszków -  
Dob sz.

Na Doboszowcm krześle, nad sterym  
lasem lim bcwym , ^kędzierzaw ionym , 
gdzie widać prościutkie, zielone, w sobie 
skupione, strzeliste drt-jwa, to znów ro z 
czapierzone i częściow-o mrozem spaioni 
na żółto, wichrem i mrozem, powykręca
ne wielkodrzewy —  kiedry, tam siedzi 
sobie dobry gazda z Jasienowa, Foka 3zu- 
mejowy, poważny, zacny, pewny i slow- 
ny gazda, o którym pieśni do dziś dnia 
przetrwały. Kurzy fa jkę i słucha, jak w  
Jole puszcza szumi. Tato prabór, to jak 
kościół uprzątnięty, preajrzyety, z potęż- 
nemi kolumnami, to znów jakby wertep, 
piekielny, zawmiony wiatrołomami, w y 
wrotami potwornych korzeni, wyrwanych 
z ziem i wraz ze żłobami skał, zarosły 
gąszczami, maliniakami, paprociami, po
ryty dołami i pieczarami, pozostałem! po 
wyrwanych korzeniach, zalany moczarami. 
Dobry las —- boży las. Bóg go sadził, a 
leśni duchowie iub nwwkl-w-.ilnice ze 
szczytów piastują go i przysłuchują mu 
się. I  chybe, żo Bóg jrden ścinać go bę
dzie tylko wichrami i gnomami, choć fci 
się zow ie pańska własność.

Foka w swera życiu dużo gęstwin le 
śnych wykarczował, dużo połonin z nich 
wyr/bił. Niejedną cyrankę sianokośną za- 
grodzwł tam, gdzie przed tern w ilk i się 
gn ieździły ' t dla siebie I dla pana, i )u 
dziom —  sąsiadom pomagał 1 wskazywał 
gdzie co można zrobić A le  teraz pomy-
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Siał: no, tutaj naszym sztukom k m i et. 
amen. Z>stanie ten las i włącznie mu być, 
ani ja, ani sam pan, ani cesarskie „fe l-  
walterzy“  nie dadzą mu ra iy . N ie damy — 
i koniec Bo naw ;t gdybyś go ściął nie 
ścągniesz na dół, ni-j wywieziesz i ognije 
ci ścięte drzewo. Niech zostanie tak i po
trzeba, bo gdzie mu być, jak nie tutaj, 
i gdzie się ta chudoba Jeśna i  boża p o 
dzieje,

♦  *  *

Foka ma odebrać swoją trzodę na po
łoninie, ma też skontrolować trzodę dzie
dzica z  Krzyworówni, ale jeszcze coś waż 
niejszego ma tym  razem powierzone e> 
bie. Oto ma zaprosić cały naród połoniń.
ski gdzie tylko kogo spotka   na wesele
najstarszej córki pana z  Krzyworówni,

N iefyiko to na jego głowie, ais ma 
Urządzić wszystko na wsselu co należy i )  
przyjęcia Hucułów. Jego gospodarstwo tak 
było spojone z gospodarstwem pana-sasia- 
da, ty l ;  stąd się nauczył, a z drugiej stro. 
ny tyle pan zawdzięczał jemu że niety 1 
ko nie mógł się wym ówię od tego kłopo
tu, ais nawet o tem nie pomyślał W zią ł 
to poważnie jako zadanie do wykonania, 
jako obowfąz;k tak jakby ta robił dla 
własnej córki, Idzie on do koliby 1 ra ; 
cm  do ludzi, -do gazdów tam zgromadzo 
nyeh z różnych wsi: z  żabiego, z Zełene- 
go, Hołów, mówi jakby prosił na swoje 
wesele. „Ludy delikatni, gazdow ie ehrz 'ta  
ni, didycz, i didyczka; i panna, i ja pro. 
simy was na wssele, które odbędzie się 
na Pokrowę. Kto przyjdzie z daleka, po 
mieszczenie znajdzie, niech go o to głowa 
nie boli. Będzie w ielka muzyka huculska 
z Żabiego. Jesienowa i Jaw-rowa I będa 
trzy muzyki cygańskie ? Bukowiny i Wę 
g ier I żydowska aż z Kołom yi, I  będą na 
bożaństwa | służba boża, i będą. zabawy 
i komadje różne I  takte o.gnia będą w 
powietrzu, jak gwiazdy, albo kwinty śwW 
eące. Temu to grzecznie was prosimy, za 
praszamy. I  k igo  zobaczycie, proście, cały 
góry proście. Powiedzcie, że pan i d idycz
ka i sam Foka jasienoweki zaprasza, A
Ato z innych połonin ciekawy   przaka-
zujcie __  niech się zafrzym a koło Czerd*
ka, ja tam ludzi będę traktował 1 zapra^ 
szał na wosele. Będą. księża 7, całych zór 
t polscy księża az z Koso» a i z Kołomyi, 
będą panowie ze Lw ow a *« W iednia, z 
Warszawy, ze Słobcdv-ropy i z Anglii 
f Ameryki I  będą Żydzi z  całych gór. sam 
rabin przyjadzie s Kosowa, będą gazdy 
i ludzie zewsz-ąd, bogaci i biedni, nawet 
stary Fudor. co to z panora kiedyś wo 
Jowoł przyjść obiec; ł” .

W esele fest wogóle w  górach po dziś 
dzień uroczystością ważną, koncentrutacR 
W tej prym itywnej form ie w iele potrzeb 
towarzyskich i zadowalaiąoą ściele zain
teresowań. N ie zapomina się o niem 
prędko. Cóż dopiero w  owe czasy, ktedy 
góry z powodu braku komunikacji były 
praw ie że odcięte od świata. Cóż dopie
ro wesele najstarszej córki starego dzie
dzica Ludzie ze spokojnem zadowoleniem 
radośnie gwarzyli, dyskutowali, w yprtu  
jąc z zainteresowaniem o szczegóły. N i»-  
którzy żałowali, że nie będą m ozli przyby-* 
z tych czy innych powodów’ Tnni w yp y 
tywali o nazwisko i pochodzenie .knezio** 
fnarzeczonegol.

Foka wchodząc do wnętrza cterrmM 
koliby, zwrócił się leszcze osobno do sf.a. 
ruszka Maksyma, w yn iosłej i poważnej 
postaci o dłueich, białych włosach i si
wych. spokninych oczach który przvhył 
na rogłączente. umyślnie zaproszony prz»z 
wataha, aby bv ł obecny przy uroczvstem 
zagaszeniu ogniska foołonińsRfezo: shr > 
tego nie wynikło coś z łeg '. aby nie obra. 
riły się duchy leśne, aby sam ogień się 
nie obraził. Maksym m iał sławę wiszczu 
na t znachora Hucnli szanowali tr* w 
sposób bezprzykładny. sama obecność jago 
krępowała 1 onieśmielała ludzi, mimo, że 
był łaskawy i dobry.

•  **
Najstarszym  i najbardziej czcigodnym 

piaetunem człowieka w  puszczach i pu
stkowiach górskich od wieków — jest o. 
gteń. Watra — stara, prastara nazwa 
ogniska u wszystkich pasterzy i górali, w 
niezmierzonych pasmach karpackich, u Ru 
mu nów, polaków , W ęgrów , S? eh! er ów. 
Serbów, Niemców i Sasów), watra ~  to 
najpierweza macierz pasterza i górala, p o 
w iada huculska piieśń-kolęda że po uro
dzeniu Chrystusa ..Bogaroddczka watrę 
okrzesała, nad tą waterka Chryste ogrza 
ła“ . I  Hucuł od lat najmłodszych umł* 
rozniecać watrę, robi to przy każdsj spo
sobności, 1 pod sbnie jak człowiek now> 
czesny zapala papierosa —  Hucuł pr-y 
najkrótszym odpoczynku, w lesie na po. 
łoninie, przy drodze, nawet nad rzeką — 
roznieca watrę Pa liw o  jest wszędzie* wię<* 
jadąc czy idąc górami p  łomńskimi, w l. 
dzi się po wszystkich szczytach i zbo 
czach nieraz z w ielkiej, b a rd o  wielki > 
odległości, fontanny ' języki płom ieni i si

we lub białe dymy od watry, snujące się 
malowniczo po lasach, połoninach, caryn 
koch. A czasem wiatr skądś zaniesie won 
ny i krzepki zapach niew idzialnej watry 
Gdy zaś podchodzi się do koliby, naokoło 
obwarowanej nieraz olbrzymierni zawora 
m i kłód i głazów, zdaljka już słychać w e
sołe trzaskanie watry, a gdy się wejdzie 
do koliby — słychać jak watra śpiewa, 
zawodzi, jak wtóruje w ichrow i polonió- 
ekiemu na nutę odwieczną. Szczególnej 
ważności jest watra poł nińska, podsycę 
na troskliw ie i pieczołowicie, gdyż musi 
b?z przerwy płonąć przez cale lato, na 
środku koliby, na ubitej ziemi, od pierw 
97eg> rozniecenia i nie wolno jej dać 7g i-  
snąć. Olbrzymie kłody kosodrzewiny, świer 
ka i jałowca stanowią jej pokarm, a 
oczy przybysza, nie przywykłe do gryzą
ce dymu. ronią bez przerwy }?y.

Gaszenie watry polcninskiej i rozstawa 
nie się z tym ogniem, który ca e lato 
grzał i karm ił pasterzy i był ich warszta
tem pracy przy wyrobie bryndzy, tem- 
ba.rdziej nabiera cech obrzędu. Gdy Fo
ka wszedł do koliby, watra dogasała Sta
ry Maksym poczekał chwilę, wzniósł orzy 
1 ręc* w górę i modlił się: , Ojcze święty, 
pozwól im odejść do chat ziemskich w 
spokoju, niech ogień twój święty nie 
szkodzi im nigdy Jeśli zaś szkodaby przy
szła zeń, spraw by w dus7ach tch n>e 
zgasła wiara, cierpliwość i śmiałość. I ma. 
rhaj wszelkie twory niespęfane i hulają.
Cs trz- ma na uwięzi fw a  moc święta, 
amen “

Poezem Fnka zwrócił się do niego z  
powagą mówiąc cicho i dostojnie: ..Sła, 
wie-jeś, Maksymie. Bądźcie łaskawi nte 
pogniewajcie się, n!e odmówcie. Pan  d i
dycz. pania i ja. Foka. prosim was. o j. 
cze Maksymie na w eseli, pobłogosławcie 
m łodym Od waszych dłoni szczęście s D ł y .  
wa ś w ia t ło  przychodzi na wszystkich dj
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na drodze nad Czeremoszem. Foka zatrzy
mał się tam, gdzie Bystrzec wpada do 
Czeremosza, w karczmie zwanej O srdak, 
gdzie poprzednio zamówił większą ilość 
piwa, dużo kołaczy żyd^wrsklch : tytoniu, 
kich połonin ludzi, których m iał zamiar 
prosić ns wesele. ,.Czerdnkami“  zwano 
niegdyś starodawne strażnice, które m ia
ły ?a zadanie nie przepuszczać ludzi ucie 
kających z okolic zadżumlonych, —  przez 
przejścia górskie: czsrdaków tych. która 
nieraz leżały roczwnlone po lasach 1 pusz
czach, obawiano się zabobonnie, mówiąc, 
że łożą tam pom arli na dżumę, o wszedł
szy do tych rozwalin, możnaby zbudzić 
dżumę. Jednak w  owych czasach Czerdak 
przy ujściu Bystrzycy był wprawdzie sa 
m-otną, ale zupełnie pogjpdną, a nawet 
wesołą przystanią, gdzie po zejściu z  po 
łonin. z górskich pustkowi i z bezdroży 
leśnych można bvlo pokrzepić się piwem, 
bułką żydowską, cl stać tytoniu i usłyszeć 
jpajnowsże wiadomości z i świata.

Stereotypowo, z naciskiem 1 poważnie 
wym awia! Koka swoją formułkę zapro- 
sin, łagodnie wciągając ludzi do karczmy, 
lub podchodzie 7,e szklanicami do prz?. 
chodzących. Dwóch starych gajowych 
dworskicn z Krzyworówni 1 Owaj młodzi 
synowie Foki byli mu w tem pomocn: 
Towarzyszyły temu radosne okrzyki i w i
waty na zdrowie gazdy Foki. dziedziców 
i panny mł d?j. Co chwila rozlegały się 
dźwięki trombity i w ijące się bez końca 
tęskne koloratury fujarek Potem  zaś 
długie pogwarki i opowiadania z szere
giem ciekawych zapytań 1 nowin Z da 
leka wyglądała połonina. żebra skaln« 
■owijały się mgłarni, a w dole Bystrzoc 
rwał się. szumiał i ptenił.

I  dalej toczyja się gwarna i rojna ciż
ba ludwika i bydlęca Tysiące krów, koni 
i nieprzejrzane czoredy owiec posuwały 
się naprzód, zostawiając góry i połoniny
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Maksym, ktćry zw ykle bardzo m ało mó 
wił. popatrzył z pobłażliwym  uśmiechem 
na Fokę, skinął głową 1 nic nie odpowie
dział, co znaczyło, te się zgadza, i? cek a 
"k łon ił się przed starcem, wyszedł z ciem
nej koliby ł następnie powędrował Jasz
cze do Doboezowaj krynicy, która była od
dalona o pół godziny drogi od koliby. 
Tam  nabrał do drewnianej manierki w o
dy ze źródła, gdyż tak obiecał pannie 
młodej: Chciała tę wodę lodowy z pod 
szczytów poświęcić i zabrać z sobą w  da
lekie strony. W oda Doboszowa jest nie- 
zwykle zimna, wprost lodowata w  lecie, w 
zim ie zaś przeważnie nta zamarza. Wy 
pływa bardzo obficie z  pośród olbrzy
mich głazów, grubo pnkrytych jasno-zie- 
lonym mchem A le  idąc w górę można 
słyszeć w skale szemranie I dudnienie 
z czego należy wnosić, że w łaściw j źródło 
pst znacznie głębiej, w  skałach. ' dlat« 
go woda zachowuje owoją temperaturę. 
Dlatego może woda Doboszowa ma sławę 
wody wieszczej, przy znajomości zaś pew 
nych zaklęć można z niej zrobić wodę sca 
łającą 1 przywracającą do życia.

A piećń mówi:
„A  bodaj ta mołodeńka taka wosełańka — 
Tak jak w  tij .Czarnohori woda stude.

neóka *.

*  *  •
Pow oli t łaoodnie szemrząc spływała 

fala ludzi i bydła w  doliny, a k redy  we 
szli w  puszczę pastuchy i gazdowie, zwłs 
szc7a z tyłu pochodu, trzym ali w  pogoto
wiu broń —  stare rusznice i szerokopy. 
skie muszkiety, gdyż w iedzieli, ż? sL-ra 
wilcza puści się. jak rwykle za trzodami 
i będzi? im towarzyszyć aż do wsi * o sa ’ , 
-tarając się urwać co można Ze wszyst 
kich p iłon in  napływały podobn' fale 
i sp 'tyka ły się na plaiach. lub też dalej 
cetem ugaszczania ciągnących ze wszyst-

z do lin y  P rob iinej

ciche i pusta Chyba tu i  ówdzie, n? ja 
kiejś zy  marce to j js t  cha ci 3 położonej 
wysoko tut nad granicą lasu, przeznaczo
nej dla wypasu siana, którego nte można 
zwieść z powodu wysokości, zostawali aa 
motni pastuchy lub gazdowie z  bydłem, 
patrząc tęsknie za odchodzącymi. Tam  
wśród tych pustkowi m ają pozostać przy 
bujnej, niegasnącej watra; aż do B^żegj 
Narodzenia sami, tylko w  iowareystwte 
chudoby, karmiąc ją  miętkkiam, wonnem 
siankiem

Gdy Foka był zajsty zapraszaniem 1 
poczęstunkiem, piękne konie Jego i je1?-' 
towarzyszy stały uwiązane tuż obok karcz 
my, wysoko nad przejrzystą topielą szu
miącego Bystrzeca.

*  *  
a

P iękne i szlachetne plemiona, a tak&a 
jednostki Judzkie są w  w ielk iej mierze, 
lub tak nam się przynajm niej wydaje, —  
mespudlanym stopem przeciwieństw, czy 
odległych różnic, jakby dziećmi jakiegoś 
cudownego przypadku, podobni? piękna 
rasa koni huculskich wydaje nam się, 
jakby dziejom owych cudownych boskich 
sztukmistrzów, działających wprzśrodzie 
których my 7. nieświadomości nazywamy 
„przypaifkami *. Tak różne cechy w sobte 
łączy: z jednaj strony niezwykłą siłę, tę 
gość 1 muskularność, z drugiej zaś zgrab 
ność taneczną (a nieraz akrobatyczną), roz 
wagę, spnkój i w ytrawną ostrożność w  ba 
daniu niebezpieczeństw terenu, ale także 
ogień i n i;ok i;łzaną  wściekłość dzikiego 
musztanga, który potrafi atakować groź
nego nawet wroga, stając dęba i uderzając 
przedniaini nogami i w ierzgaj : —  i ła 
godność czufych. cichych, miękkich, prra 
ślicznie skupionych oczu, jakby uśmiech 
niętych przebaczaiąco.

Będąc d z ie c k ie m  marzytem irórk z  o 
tetń, by stać się koniem, takim  pięknym,

spokojnym i łagodnym srokaczem, które 
go b ia ł; plamy śniegiem się wydają przy 
kontraście pasów barwy brunatnej lun 
czarnej. Lub takim dumnym karoszem, 
o bujnej grzyw ie rżącym ra i-śn ie  i jak 
cyrkowiec stającym co chwila dęba i wiara 
gającym  psotnie w powietrzu, i przeska
kującym płoty, ale kiedy trzeba —  i sam 
to w idziałem  — przechodzi ostrośni;, i 
kn.uk za krokiem po zgniłej, śliskiej belce, 
wysoko nad urwiskiem, nad spisnioną 
głębią. A lbo delikatnym bujankiem o 
białej grzyw ie, z ledw i; dostrzegalnymi 
żytkami i kropsczkami. W rażliwym , -oz- 
pieszczonym, nerwowym, jak dostojna pa
nienka, wyciągającym  szyję, jak łabędź z  
lękliwym  i ciekawym wzrokiem, cudow
nym w  biegu i galopie. Marzyłem o tem, 
jak o szczęściu prawdziwc-m Jakież to 
ziszczenie piękna być — koniem Kilku 
wdernycli i czułych przyjaciół zyskafam 
z pośród k ni, a były tam i inne, podziwu 
godne istoty końskie o których przyjaźni 
nawet nie śmiałem marzyć, a tylko w 
cichości podziwiałem  ich piękną dumę i 
cudownę po ;z ję  ruchu i rytmu, którą po
siadały w każdym calu. A petem —  bę
dąc chłopcem —  chciajem :uż tylko opie
wać konia, i przyjaźń moją rozszerzyłam 
na wszystki* konie i starałem się odgad
nąć duszę i charakter, i dolę każdego ko
nia, którego spotykałem.

W iele  utworów muzycznych, które sły
szałem, jak wydawało m i się, oddawafy 
rytm 1 piękno konia, zwłaszcza w ir bitwy, 
gonitwy stada po rozległych połoninach, 
zmaganie się z wilkiem , ale takżt rytm  
och  ega pochodu po m iękkim trawiastym  
płaju, rytm  pojenia i kąpieli w  wódzia 
przejrzystej i rzeźwiącsj, rytm  cichy pa
szy nocnej i zaciszne ciepło stami koń
skiej. To  też z żalem spostrzega }em  z cza 
sem, jak  w iele sztuk potrzeba, tb y  ‘ ddać 
poezję konia

Z pieśnią o koniu dobrym, w iernym , 
śm iałym i pewnym, —  a l;  dumnym, łat
wym  do urażenia, —  o koniu przewodni
ku, k niu stróżu, —  koniu piastunle „co 
d7.ieeię kołysze, a uszkiem zlotem  szept 
ssrea słyszy, w  gw iazdy zpogtąda i z 
gwiazd m iarkuje, a w skalach progi ko
pytem kuje# ponad śnieg jako p lom iid  
wylata, a ślad og nem srebrnym zam ia
ta”  —  z taką pieśnią nalażajoby przystą
pić do opisu W terchowiny i jej przeszło
ści, alo naprawdę zdaje m i Bię, £0 prze
kracza to szczupłe ramy słowa.

Gdzis Hucuł, tam i koń, niema Hucu
ła, nie by Ł b y  człow ieka w  górach, w  
ezarnych puszczach i na zjotyeh czapach 
połonińskich, gdyby nie koń. Przebyw a
nie w ielkich odległości i przynisaania cię
żarów do rozrzuć mych i wysoko w pobli
żu górskich pastwisk położonych cbat 
huculskich nie byłoby m ożliwe bez. fconia. 
Wertepy i b ;rdy, zwory i Jary, wszystko 
to w  dużym stopniu nieosiągalne bez ko< 
ni a, gdyż pasąc się od źrebięcia po poło-i 
ninach i b?rdach, konia huculskie są nie
ustraszona i osiągają zdolność przecho
dzenia najbardziej niebezpiecznych m iejsc 
a um ieją wspinać się, czołgać i przysia
dać w  stopniu, rzadko spotykanym w  
1- dzaju końskim.

Pow iada star; przysłowie perskich pa- 
eterzy, uwiecznione w  Zend— Awaście 
,Pr/’3Z rozum psa istnieje św iat'1, a my 
dzieci gór, patrząc na ten świat górski, 
rc^zpam ętując, jak powstał i w yk lu ł się 
z puszczy czarnej, bezdennej, bezmiern 
jak puścił korzenie i zabudował się na 
carynkach i pastwiskach wyniosłych, jak 
się wdrapał w chmury, na niedostępne 
połoniny, jak się utrzymał i trzyma dotąd 
winniśmy zawołać: „prze? rozum, przez
śmiafość i szlachetność konia istn iej; ten 
świat. Słuchajcie! jak rytm  S 7 la c h e tn y  
dziarskich ki^pyt rozlega się wrćd puszczy. 
Utorował tutaj drogę i jest zawsze hęb 
nem pochodu pionierskiego czlowiaka*.

Carynkowymi, m iękkim i płajam i, leśna 
grząską Jub kamienistą dróżką, zimą 
wśród głębokiego śniegu, po l-spkisj, jak 
guma pól zmarzłej grudzie, po lodzie lub 
wśród roztopów, ze stromycli stoków, z  
chaty samotnej chybocząc się ostr żnie, 
stawiając każdy krok jakby obliczony, i- 
dzie raźnie i wesojo koń i nv;si;, jak ru 
choma kolebka, małe dziecię do dalekiej 
cerkw i do chrztu. I  tak siuzy całe życie 
od kolebki człowiekowi huculskiemu, aż 
wreszcie na wyczerpanym i znużonym 
koniu zwieszaną głową z za gór przy
jeżdża na szczyt do chaty ksiądz, aby o i-  
dać ostatnią posługę duszy, która od
chodzi.

Połoninam i, puszczami, po wertepach, 
po skafach b ieleją  kości koni, ktćre od
były już swój wiek —  zakończyli dolę —  
spełniły zadanie, p ieśń  chwałę ;m śpiewa, 
a smereki chwiejące się, czerpią soki z 
ich krwi, w s iąk i;j w  ziemię, rozszumiając 
się da lam i
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Lecz ja  i wy, bracia moi, gdy spami 
łby zadani’3, gdy zakończymy wędrówkę, 
nmieszajmy nasze kośd i  kon i na
uzycb towarzyszy, by rasem z  niemi kar
mić trawki drobniutkie i ziela bujne, 
bratnie smerekd i  wieszcze kiedry szczy
fcOWd.

Fela  połonińska się prz toczyła, a po 
szczególna grupki wymy&ały się I  głów 
nej drogi cłowej k u  ścierkom, k u  płajom  
do swoicb przysiółków lub chat, sv kto 
rycb kaida, daleko, nieraz na od'eg|ej 
górze, przed wiekami się usadowiła. Głć 
wna fala, fala pochodu szta wzdlut rzeki 
Czarnego CzersmosiU ku wsiom  rabie 
Kreyworów nia, Jasitnów. a dalei at  po 
7 .1 prsslęcz Bukowca — . na Jaworcw ku 
ciepłemu 1 słonecznemu Ko®owov.'!, albo 
odwiecznym leśnym pjajem  ku tym  dzi 
wnym  osad om 1 zaściankom szlacii )CKins 
Baranowom, który ju i  na podgórzu się 
rozpostarły.

Gzarny Czeremosz, elbo Czarna rzeka, 
stąd tak zwany, że rodząc się z  wielu 
źródeł pod w ielkim  działem wód, między 
trzema krajam i, płynie ciągle ciemnym 
borem wielkodrzswnym  i zbiera wszystką 
wodę: rzeczki, —  potoki, poniki z  czarnej 
puszczy, sięgające na wszoebstreny i w 
górę, Li po granicę lasu l źródła ze 
wszystkich połonin. W  tern miejscu, gdu * 
Byetrzec wpada —  Czeremosz jur je* 
durą rzeką  Rozdzielając dwa w ielkie 
i  długie pasma pojonińskie, Kostrycz i 
Krętą, sterczące z obu stron swemi odno 
gam i, przedziera się przez skały wod spa 
d<sm, zwanym „H uk“ . Jednak z drogi go 
n ie widać. Szumi głęboko w  dole. Tym  
to jarem, zwanym  takZe Krasnym Łubem 
w ied ze  droga na Żabie, i  tamtędy posu
w a! się pochód z połoniny.

W  tyle za pochodem jechał stępa Ft> 
ka nŁ karym  huculskim ogierze o diu 
g im  ogonie i bujnej grzyw ie. Jecha} ze 
sw oją  drużyną. Koń był osiodłany w dre 
wnianą terlicę, obficie ozdobioną wzo- 
rzystemł inkrustacjami, podścieloną gru 
by mi bucuskimi kocami l przepasaną 
wzorzystym i popręgami, zaopatrzoną w 
drewniane, rzeźbione strzemiona.

Twarz Foki była poważna, niezm ier 
n ie spokojna 1 pogodna, oorazu wzbudza 
jąca zaufanie. Sam czarno> ki, z czarnym 
sumiastym  wąsam 1 długiem ! "ruczitn  
włosami, pr/yprózzonemi siwizną, z or
lim  nosem Ubrany był w  jaskrawe izer 
wone spodnie z bardzo grubego sukna 
w  Koszuli wyszywanej, w ł >ionej na spo 
dnie i przepasanej niezmiernie grubym 
i tzsrokim , aż po piersi sięgającym, pa
sam skórzanym, nabijanym misiężnem  
gwździkaml, jakby jakaś prastara sfo 
wiańska zbroja skórzana. Na to zgrabny 
kożuszek Im  rękawów, wzorzyście wyszy 
wany. Na plecy narzucony rodzaj kurtki 
Z takiego samego sukna jak spodnie. Za
równo krój ser duka, jakoteż spodni es 
chowały niezm iernie szeroki*, proste i 
śm iałe linje. Spodnie były u dołu obcisłe 
strój był krćtki. aie rozmaszysty. tak. »e 
powiększał potężną i barczystą postać 
Foki niemal do rozm iarów olbrzym a Za 
pasem m iaf dwie piękne kruclce dwustrza 
łowe wyscdziane perłową masą i bartkę. 
to jest topór mosiężny, nabijany gw oź
dziam i w  piękne wzory o prostych geo
metrycznych formach. p rzez szyję min 
Przawisszony ogromny staroświecki krzyż 
mosiężny o bizantyjskiej formie, dziura
w iony symetrycznie w  gwiazdki i małe 
krzyżyki Przez ramię przewieszoną m a! 
proehowńicę z uciętej nasady rogów je le 
nich. Zarówno gruby pas skóriany, na 
którym wisiała proćuowntca, jakoteż sam 
róg nabijane byty gęsto gwoździa ni i 
św ieciły z daleka, jak złoto Duży czarny 
kapelusz obwiedziony był naprzsmiarc to 
pawiem i piórami, to świecidełkami yf, 
kształci3 lustirek i złotych listków kwiat 
kow. Na no-gach skórzane postojy zakrę
cone z. przodu zadzierzyście w form ia ś li
makowa tej. Obok niego lub za nim je
chało jeszcze czterech Hucułów, wszyscy 
ze strzelbami. Z tych dwaj miedzi, je? 
synowie miali konie i kapeluszu ubrań* 
w  długie różnokolorowe wstążki —  znak, 
że jadą zapraszać na wesel3, dwaj zaś 
inni —  byli to pobereżnicy (gajowd 
dworscy: Łukyn i Ih n a t M ieli blaszane 
oznaki z herbem właściciela. Herb ten 
przedstawiał nagą pannę jadącą na medź 
w ijdziu . Z tyłu drepta|o kilku chlopak/w
—  pastuszków, przeznaczonych do obełu 
gi. Tak Foka zdążał powoli do Krzywo- 
równi do swego przyjaciela i patrona 
Rano wyruszyli z połoniny, wieczorem 
przybyli do dworu Trąbiąc i strzelając z 
pistoletów, w jeżdżali w  bramę, którą 
służba otw ierała pośpiesznie. Radośnie 
jaśniały dumne 1 spokojne twarze i Is
krzyły się oczy

W ita ł ich Pan Krzyworówm  — wyprz 
stowany i smukły, choć siwy, szlachcic 
polski, o ściągłej, łagodnej, nieco schoro
wanej twarzy, wytworny i zrównoważony
—  pierwszy gazda górski

NOWf Jwóreza wiedzsn © M iA ■ewiezii
elka wojna skończyła się w  r. 

1918, aie tylko w dziedzinie orężnej.

W  Innych dziedzinach życfa współ
czesnego, a przedewszystkłem w dzie
dzinie duchowej, trwa dotąd chaos — 
a równocześnie żmudne i tragiczne po
szukiwanie człowieka, po którym ostał 
się jeno pusty czerep domagający się 
wypełnienia nową treścią.

Stąd też w dziedzinie literatury ie- 
steśmy świadkami porachunku z „wiel- 
kimi“. który znajduje swói wyraz w na
miętnej pasji odbronzowianla Pasja ta 
polegająca na odsłanianiu ludzkich i u- 
Jemnych rysów, a dyktowana chęcią ł 
potrzebą ujawnienia pełni człowieczeń
stwa uznanych wielkości, —  sama w so
bie nie jest czemś. co mogłoby wywo
łać protest. Przeciwnie, dążąc do stwo-

tylko przez pracę badawczą, ale 1 przez 
to. iż w pewnych momentach życie do
rasta do nieosiągalnych poprzednio sta
nowisk obserwacyjnych. A że wrósł 
Mickiewicz w fen systemat myślenia 1 
czucia, który był polskością czasów nie
woli. że na rysy jegc. utrwalone w pa
mięci ogółu, złożyły się dwie warstwy: 
wielkość poety 1 tragedia narodowa — 
więc konieczne fest ponowne zdobywa
nie go przez pokolenia o innych podsta
wach bytu zbiorowego.**

*  £
*

Nowz monografia prof. Kleinera jest, 
podobnie jak poprzednie o Krasińskim 
1 Słowackim, owocem wysiłku twórcze
go uczonego i artysty. Pierwszy wyko
nał pracę zaiste imponującą zarówno 
rozmiarami, jak i zupełnością wyczer
pania tematu, zaznaczonego w tytule.

Mało znany portret Mickiewicza z I wydania „Sonetów**

rzcnła kontrastu rysów powszechnych : 
ludzkich z rysami wyjątkowemi, które 
stanowią o wielkości i geniuszu. — tern 
wydatniej je podkreśla. Wstrętną iednuk 
i oburzającą jest metoda „odbronzowh- 
czy“, których słusznie przyrównuję się 
do ciekawskich sługusów, podglądają
cych swego pana przez dziurkę od 
klucza.

*  t
*

Kapitalnem przeciwstawieniem tej 
metody jest monografia Jn^usza Kieinć 
ra, poświęcona dziejom twórczości Mic
kiewicza.*) 2 tego też powodu, jakkol
wiek stanowi ona niewątpliwie wyraźne 
i świadome ukoronowanie prac badaw 
czych nad twórczością trójcy wielkich 
romantyków polskich. — trudno nie pod
kreślić, jak bardzo ukazała się na czasie. 
Nie uchyla się bowiem prof. Kleiner od 
zajęcia postawy rewizjonistycznej i za
raz we wstępie trafnie ją uzasadnia na
stępującemu słowy:

„Polska, ^howem samoistnem życiem 
państwowem żyjąca wśród przemian c 
grosHhyeb ludzkości, uzyskała możność 
nowego spojrzenia ba Mickiewicza. B' 
wiedza o świecie ducha buduje się nie-

*) Jutjusz Kleiner. Mickiewicz Tom
pierwszy. Dzieje Gustawa. Z 23 llustra 
cjami. Lwów, Zakład Nar. im. Ossoliń
skich, 1934; str. VIII 1 532

Ogrom jej uzmysłowić sobie można do
piero wtedy, gdv się weźmie pod uwagę, 
że (jak to zresztą wskazuje podtytuł: 
Dzieje Gustawa), całokształt badań za
wartych w monografii prof Kleinera do
tyczy nie życia Mickiewicza, ale pro
blematów jego twórczości

A przecież twórczość ta wyrasta i  
podglebia epoki, zrodzona jest i ściśle 
związana z całem jej bogactwem my-

ślowem, uczuciowem i duchowem, któ 
remu Mickiewicz ulegał 1 podlegał Zna
komite znawstwo epoki, pomnożone o 
pierwszorzędne kwalifikacje naukowo- 
badawcze. pozwala prof Kleinerowi do
skonale orientować czytelnika monogra
fii w zawiłym splocie zagadnień które 
tętniły żywą krwią w  okresie mickiewi
czowskim. To było tło. z kiórem Mic
kiewicz zrazu zlewał się w niepodzielną 
całość, by potem odcinać się od niego 
coraz wyraźniej, — róść 1 olbrzymieć 
w ogniu przemiań, mających za swe 
źródło przeżycie twórcze.

I oto dzieło prof. Kleinera — dzięki 
wspaniałemu obeznaniu autora z meto
dyką badań literackich oraz mistrzow
skiemu operowaniu analizą i synteza — 
z niesłychaną precyzją ustala i uwyraź
nia każdy moment tych przemiań, sięga
jąc do najgłębszych zagadnień twórczo
ści Mickiewicza. Na oczach czytelnika 
dokonywa się proces narastania czło
wieka i poety, oszałamiający zmianą 
perspektyw patrzenia, budzący podziw 
ich głębokością i trafnością, ułatwiający 
w stopniu najdoskonalszym duchowe 
obcowanie i rozumienie jego artystycz
nej twórczości Podkreślić tu należy 
specjalną łatwość, z jaką prof. Kieiner 
przechodzi z jednego punktu obserwa
cyjnego na drugi; jak swobodnie prze
chodzi od analizy literackiej do koniecz
nych wywodów teoretycznych. Łby 
znów wrócić do omawianego utworu 1 
ukazać go w  świetle jakże pełniejszem 
i bardziej wnikliwem. Jest w ten? ambi
cja własnego wysiłku, chęć Jak najwięk
szego. ułatwienia czytelnikowi percepcji 
dzieła poetyckiego. W  związku z tera 
przenosi prof. Kleiner całą sumę nauko
wych dociekań, niejednokrotnie pierw
szorzędnej wagi, do przypisków i wy
jaśnień, dzięki czemu monografja, kom
ponowana na wzór jakby partytury mu
zycznej, odznacza się znakomitą dyna
miką «— i mimo charakteru naukowego 
interesuje niby romans biograficzny. 
Tłumaczyć to należy tem przedewszyst- 
klem, że prof. Kleiner dążąc do zdoby
ta  prawdy naukowej, realizuje równo
cześnie postulat piękna. Bo rozległa 
skala wrażliwości odbiorczej, pomnożo
na o zdolność przeżywania rzeczywi
stości artystycznej i przejmowania się 
nią — stanowi drugą obok kwalifikacyj 
naukowych podstawę jego postawy ba
dawczej.

Ujmie nią niewątpliwie szerokie koła 
czytelników.

.Władysław Pańczak

PSiMiętniLi Lr. Apponyi eg®
^ k oń cem  zeszłego roku wyszły w 

Budapeszcie wybrane ustępu z pamięt 
ników hr. Apponyi*ego pod zbiorowym 
tytułem: .Zdarzenia i wspomnienia-*. 
W  książce rysuje się wyraźnie sylwet 
ka starego arystokraty o artystycz
nym temperamencie, który właści
wie zbłądził tylko do polityki. Najpięk 
niej i z największą przyjemnością pi
sane są części książki, poświęcone 
przyjaźni z dwoma wielkimi muzyka
mi znacznie zres/tą starszymi od au
tora Lisztem i Wagnerem. Pos:adał 
on subtelne odrzucie muzyki i najwy
żej cenił ją ze wszystkich sztuk. Rów 
nie zajmujące są listy z podróży po 
Ameryce i po F.gipcie.

OoszedNzy do sędziwego wieku i 
usunąwszy się prawie od nraktwcznej 
działalności, hrabia dużo rozmyślał na 
temat życia i czasów. Przeczył stanów 
ezo jakoby nowoczesne zm la p y  i refor 
mV oznaczały prawdziwy postęp i 
wzbogacenie ducha ludzkiego. P rzy

znawał jednak skromnie, ż ' 'człowiek 
stary nie może być bezstionnym sę
dzią w takim wypadku. Czyn nie jest 
silną stroną podeszłego wieku ażeby 
więc stać się czynem, mądrość musi 
przesączyć się przez młodsze umysły.

Mimo katastrofy, jakiej ofiarą pa
dły Węgry. Apponyi pozostał do koń
ca życia optymistą. Marzył ustawicz
nie o odrobien:u skutków womv świa 
towej i snul plany odbudowy daw
nych Węgier Te ustępy pamiętników 
wywołują naturalnie zastrzeżenia, ale 
budzą równocześnie szacunek dla go
rącego patrjoty.

Poza tą jedną kwestią cechuje hra 
biego na każdem polu dojrzałość i u- 
miarkowanie w  sądach Zdaje on so
bie sprawę z niedomagań. nawet ze 
śmieszności Ligi Narodów Zaznacza 
jednak że sam fakt zbierania sie pod 
jednym dachem zastępu polityków nie 
ledwie z ealcgo świata sama możność 
dvskusii miedzy nimi ma wielką war 
tość. D- S.
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Do@Loła literackiej nagrody wlokła
A ł u  1 S 3 3

1  rzyznanie na.grody Nobla w  dziale 

literatury pięknej rosyjskiemu pisarzowi 
Iwanow* Buninowi było prawdziwą n ie
spodzianką dla ca ligo  świata literackie
go .. dla odpowiednich czynników, pracu
jących nad wytworzeniem  atmosfery, 
przychylnej d la konespcji wyróżnienia 
tym  razem pisarza rosyjski zgo... dla m i
łośników i znawców literatury rosy jsk ie j. 
dla samej tej literatury, a najprawdopo 
dobniej i dla samego laureata _ Odznacza
nie Bunina wywofało znacznie więcej 
azumu, niż odznaczenie którjgokolw lek z 
dotychczasowych laureatów, przyczem 

gdzieniegdzie starano się uwydatnić rze
komo mający m iejsce w tym  wypadku 
wzgląd natury politycznej: koła literackie 
lewicowe, radykalne, tzw. „awangard iw,;1' 
sympatyzujące z budownictwem kultury 
■socjalistycznej w  ZSSR —  dopatrywały 
się w  przyznaniu nagrody Buninowi aktu 

demonstracji św iata kapitalistycznego * 
jego burżuazyjnej, mieszczańskiej cyw ili

zacji przeciwko Rssji Sowieckiej, która 
już addawna wysuwa corocznie kandyda 
turę Maksyma Gorkija. Przeciwnie, emi
gracja rosyjska uderzyłs w  ton tryumfu, 
w idząc w  wyborze Bu runa akt afirm acji 
rosyjskiej kultury a —  1 antybolsz-ewic 
kiej, kultury przedrewolucyjnej, „inteli 
ganckiej**, której Bunin jest typowym  
przedstawicielem, choć i im igrację samą 
zaskoczył właśnie ten wybór, emigranc- 
kim  bowiem kontrkandydatem Gorkija 
b y ł od szeregu już lat Dym itr Mereżkow 

skij, czojawa postać modnego przed w oj
ną w  Rosji „bogoiskatielslwa** (poszuki 
wania Boga.) w literaturze; autor sz-eregu 
utworów, które zyskały rozgłos europej
ski.,. w  pierwszym  rzędzie słynnego — 
,,Juljana Apostaty**, Z drugiej strony i 
em igracja rosyjska, choć z uczuciem 
wręcz przeciwnem temu, jakie ogarnęło 
literaturę i krytykę lew icowę —  skwapli 
w ie  dopatruje się w wyróżnieniu Bunina 
aktu monifestacyjnsgo, skierowanego prza 
elw Rosji Sowieckiej, a  będącego uzna
niem dJa opozycyjnego względem  ZSSR.
I tworzrnej tam sztuki i kultury   sta

nowiska rosyjskiej literatury em igracyj
nej. M niej w ięcej w  ten sposób interpre
tuje zasadnicze pobudki swego odznacza 
nJa i sam Bunin, co zaznaczy! w  enuncja 

cji, wygłoszonej tuż po przyznaniu mu 
nagrody. W  każdym razie nagroda ta wy 
ciągnęła na światfo dzienne spoczywającą 
w  cleniu zapomnienia lub obojętności 
twórczość bezprzeczni-s jednego z  bardzo 
wybitnych... Jednego s napryginaln iej- 
azych (chodzi o oryginalność na tle lite 
ratury rosyjskiej) prozatbćw i poetów ro
syjskich, reprezentanta przedwojennej, in 
teligrenckiej i to nie rewolucyjno-buntow 
ni c ł o - inteligenckiej (Jak Andrejew, Me 
reikow skij i Inni), al-9 wielkopańsklej, 

ziemiańskiej, liberalnej z przekonań, a 
konserwatywnej z ducha i charakteru — 
inteligenckiej psychiki i kultury artys

tycznej roeyjsktej, z  którą łączył się w 
Buninie w ilek i spokój, ku lt ładu l auto 
rytetu, rozm iłowanie się w kla«ycznyrh 
formach artystycznych... Pozatem , a ostra 

hując od osobistości laureata, trzeba zwró 
cić uwagę na inne, epokowe zna^zente te 
go  faktu: oto poraź pierwszy od ęza»u

ufundowania nagrody Nobla przyznane Ją 

pisarzowi rosyjskiemu, oddając w ten 
sposób literaturze rosyjskiej należny > j  

hołd i wyrażając je j uznanie, kiórem  cie 
szy się już od dawna, a, któ-a oPejaln ic 
zamanifestowano dopiero teraz, wprowa

dzając jednego z autorów rosyjskich do 
panteonu największych —  tych, ktćrzy 
•dostąpili najdostojniejszego, najwyższego 

wyróżnienia, jakiem  fest nagroda Nobla.

Literatura i krytyka lewicowa nazwa
ły  odznaczenia Bunina „koronacją trupa“ 
Jeżeli ,,tmp“  ma się odnosić do sztuki i 
kultury „burżuazyjnej1*, której Bunin jest

W  S P O I

reprezentantem — to tego rodzaju -spite* 
wególe nie zesfuguje na zajm owania się 
nim —  wszak to nic innego, ju.k nowa 
odmiana znanej i dosyć niemłodej już 
piosenki o „zgn itej1* cyw ilizacji mięszczah 
skiej, „zgniłym** Zachodzie etc., etc. W ię 
cej już podstaw miałoby zastosowanie tej 
ruuwy do rosyjskiej literatury em igracyj 
nej, której Bunin jest dziś reprezentan 
tern. a która istotnie przechodzi dziś bar 
dzo poważny kryzys, na skutek braku 
łączności z żywem i źródłami kultury na 
rodowej, — kryzys ten jednek nie prz* 

szedł jeszcze w agonję, ani nawet w  de
kadencję; nazywanie natomiast „trupem " 
Bunina byjoby nietylko dowodem zupeł
nego bi&ku prym itywnych nawet podstaw 
kulturalnej walki literackiej, —  ale 

i czemś niebezpicznie obosiecznem — 
Gorkij bowiem, któregoby z pewnością cu 
kterzy natrząsają się nad „koronacją tru 
pa1*, chcieli w idzieć na miejscu Bunina, 
w porównaniu z tym ostatnim bynajmniej 
nic przedstawia się jako młodzieniaszek. 
Najw ięcej jeszcze szans miałaby nazywa 
nie twórczości Bunina obumarłą lub obu 
misrającą, znajduje się ona dziś istotnie 
w stanie poważnej dekadencji w porów 
baniu z tem, co napisano przedtem, na 

grodę jednak Nobla prawie zawsze przy- 

naje się autorom starszym, znajdu jący 
się u schyłku swej drogi twórczej, —  o

wyróżnieniu zaś Bunina spewnośde zade 
cydowały ni-9 ostatnia jego utwory, pisa

ne po r?wolucji, na em igracji, ale ta da w 
niejsze, które wprowadziły go w  roku 
1G06 'urodził się w  roku 1870) do Akade 
m ji Rosyjskiej w  Petersburgu, które rys 
kafy mu —  niezupełnie trafny zrjsztą —  
przydomek „Tug.»iiew a XX. wieku**... i 
które uczyniły go najznakomitszym epi
kiem R ^ j i  dworów wiejskich i w iejsk iej 
inteligencji Jest bowiem Bunin bozsprroez
nie wysoce wartościowym poetą   prze
dewszystktem piewcą przyrody i św iet
nym tłumaczem (arcydziełem  jest Jego 
przekład „P iśn i o H iawath ‘ ie“ , poematu 
na tematy indyjskie amerykańskiego p*- 
ety Longfe llow ‘a... najwybitniejszym  nie
wątpliw ie nowelistą rosyjskim , autorem 
znakomitej W si“  i „Pan a  s San Fron
cisco“  i zasługujących na uwagę   choć
mniej już wybitnych —  utworów pisa
nych na em igracji: „M iłość M iti“  i zamy 
kającego jego twórczość nawpółbiografioz 
nego cyklu powieściowego pt. „Życie Ar- 
sieniewa**.

Odmienny charakter od lew icowej, ra- 
lyksinsj, „awangardowej** krytyki ,kor 
nacji trupa** m aŁ,koronacja końca'*, któ
rą analizuje na famach ukraińskiega mle 

sięcznika „W sstnek " — (styczeń 19.14) 
znany porta i krytyk Eugeniusz Mała 
niuk. Tym  raziem sytuacja j js t  jasna:

„Koniec** (ów koronowany) należy odnieść 
do literatury rosyjskiej: ona bowiem,
która zresztą —  wsdlug £  Małamuka — 
nigdy nienen w ielk iem  właściw ie nie by 
la, kończy się disiś zdecydowanie; p rzy 
czyny i objawy tego rzek >m sgo końca 
analizuje właśnie w  srtykule o Buninie 
z dużą swadą, t  dużem znastwem przed
miotu, ale z zupsłnym brakiem d-brej 
w oli —  ukraiński <rytek. przy  tem z ar- 
tykufu jego m iżna wysnuć jeszcze j-eden 
i to całkiem nieoczekiwany wniosek: m ia 
nowicie dochodzi Małaniuk do przekona 
nia, że literatura rosyjska nic nie jest 
warta, a Bunin... Bunin —  owszem, w ar 

tościowy pisarz... no, ale to nie Rosjanin 
ale., Małoros... a w ięc niby Ukrainiec!,.. 
Autor tej koncepcji zastrzega się przed 
ukraini.zowaniem Bunina, nic decyduje 
się postawić kropki n 'd  1, ale tak suge
ruje czytelnikow i że Bunin to byl c z ł>  
wiek Południa-, kochał Maforosję... tam 
się urodził i wychował... Pć lnocy zaś nie 
widział... m iał wcale nie rosyjską psy
chikę i td , U l ,  _  że nikt chyba nie ma 
wątpliwości, do czego zmierza. Otóż ta 
„pofudniowość** Bunina może być tem a
tem bardzo ciekawej i oryginalnej analizy 
tak samo, jak np. namiętna miłość K ry 
mu czy Kaukazu u Puszkina i Lerm on
towa; „ukraińskim** zaś, małorosyjsktm 

pisarzem może być narwany Bunin o 
tyle tylko, o ile  M iektewieza nazywam y 
poetą „litewskim**, choć nigdzbe nie na
pisał Bunin nawet: „Małorosjo, ojczyzno

m oja !“

TEODOR PARNICKI

Dlaczego g®!ajemy nasze pokarmy?
Ntebyłoby dla człowieka rzeczą 

niemożliwą żyć pokarmem ne:gotowa 
nym, a dowodzi tego fakt. że na nie
który wyspach koralowych Oceanu 
Spokojnego główną część pożywie
nia krajowców stanowią surowe rvby 
t orzechy kokosowe- Niższe plemiona 
zwłaszcza zgłodniali wędrowcu pusty
ni. jak np- australijczyey, jedzą owa
dy, robaki, skorupiaki i małe płazy su 
rowe, tak jak je znajdują, a widziano 
również brazyl jeżyków, naśladują
cych mrówkojada: wsadzali oni kij do 
mrowiska, pozwalając mrówkom wb' 
gać po nim do swych ust. Zwyczaje te 
rażą europejczyków, którzy jednakże 
nie czują wstrętu orzv jedzeniu ostryg 
i robaczków serowych, jeżeli do nich 
przywykli.

Jednakże wszystkie dzikie plemio
na umieją gotować, co w istocie czyni 
cała ludzkość. a zwykłe określenie 
człowieka jako „zwierzęcia gotujące
go" nie D o sia d a  dowiedzionego wy
jątku ani w starożytności, ani w cza
sach nowożytnych Ludv cywm-- 
ne weszły tak dalece na drogę dopo
magania naturze, że gotuia prawie 
wszystko, cokolwiek jedzą, zatrzymu
j e  tylko irerwoine zwyczaje przy je
dzeniu orzechó\v, iagód i innvch pło
dów surowych, jako przyjemnych dla 
smaku. Jedzenie mięsa surowego dłu
go uważano za oznakę niższej kultu

ry; o eurytanach z wnętrza Grecji 
wspomina Tucydydes. że są „nadzwy 
czai ograniczeni w swei mowie i po
dobno jedzą surowe mieso“ -

C :epło, zastosowane eto gotowania 
ookarmów. rozluźniając komórki i 
miekcząc tkanki, przez co czvni je 
łatwiejszemi do żuc:a, jest ważną po 
mocą w trawieniu i zaoszczędza 
energję, która byłaby zmarnowana 
przy asymilacji surowego mięsa i roś
lin- Odrazu jednak trzeba tu zazna
czyć. żc pokarmy roślinne i zwierzeń 
podczas gotowania zachowują się 
wręcz odmiennie-

Sprawa przyrządzania potraw z 
pokarmów zwierzęcych jest dość obo
jętna. Surowe mięso befsztykowe sie
kane, zapraw'ane odpowiednio sola, 
pieprzem i t. d. uchodzi za bardzo 
pożywne. Jednak, nie można jeść su
rowego mięsa ryb i ptaków, lecz po 

ugotowaniu. czv też d o  usmażeniu 
nic ono nie traci na swej wartości 
odżywczej, a w czasie smażenia z 
dodatk;em wodv i tłuszczu, tworzą sie 
substancje o miłym zapachu i smaku 
pobudzające apetyt i zachęcające do 
jedzenia.

Przytoczone poniżej cyfry nade* 
piej zilustrują wpływ gotowania i 
smażenia na zmianę pokarmów mięs
nych

Świeża wołowina zawiera 70 38 
proc- wody, 22-51 proc. związków

W

Hitlerowski zegar
wiedeńskiem piśmie Nette Linie 

spotykamy następujące ogłoszenie: 
„Codziennie, co godzina słyszymy, 

jak nasze zegary biją. Bim barn, bim 
bam! Człowiek godzi się z tem, jako 7 

czemś niezmiennem. ale świadomie czy 
nieświadomie budził się w nas oddawna 
pewien opór wobec tego głuchego, po 
cudzoziemsku brzmiącego -bim bam“.

Otóż u Kienziego, w  mieście Schwen 
ningen. wynaleziono soosób dostarcze

nia ludziom niemieckich zegarów, ob
darzonych niemieckim głosem. Gongi 
nowych zegarów Kienziego wybijała 
dwie nuty: co pół godziny niemiecki 
gong wygrywa początkowe nuty pieśni 
o Horście Wesseiu, a pocztamski gong 
wybija melodię dzwonów poczdamskie
go kościoła garnizonowego. Odtąd zega
ry nasze będą do nas przemawiały tyl
ko po niemiecku.1*

proteinowych, 4.52 proc. tłuszczu. 0 86 
proc- substancji wyc'ągowycb i 123 
proc. pop'ofu. Ugotowana wołowina 
zawiera 5682 proc- wody, 34,13 proc. 
związków proteinowych, 7 50 proc- 
tłuszczu, 0-86 proc. substancji wycią
gowych i 1.15 oroc. popiołu-

W  przytoczonych cyfrach uderza 
nas przedewszvstk;em, że wołowina 
po ugotowaniu zawiera mniej wody niż 
surowa- Zależy to od kurczenia się 
włókien nręsnych w gorącu, pozatem 
właściwie jej wartości odżywcze nie 
uległy żadnvm zmianom-

Gotowanie, p!eczeme i t- d. odgry* 
wają bezwzględnie ważniejszą rolę 
przy pokarmach roślinnych. Z wviąt- 
k:em bowiem owoców, wszystkie pro
dukty roślmne są do jedzenia za twar- 
'p Tkania roślinna mtjsi hvć naj

pierw spulchniona przez gotowanie, 
zanim się stanie podatna do spożycia.

Zboża ów naiwn7niei«zv nasz po
karm roślinny przed zmieleniem na 
make musza bvć wnierw nozhawione 
łuski otaczaiącei ziarna. Lecz i sama 
maka także leszcze nie nadaie sie na 
ookarm dla ludzi ponieważ soki trawfen 
ne tylko z wielką trudnością sa w sta 
nie naruszyć ściany komórek, otacza
jących surowe ziarna krochmalu. Sv 
tuacia znrenia się całkowicie dopiero 
przy ogrzewaniu maki w wodzie Pod 
czas gotowania potraw marznvch 
wskutek pęcznienia ziarn pękała ścia 
nv komórek i wyzwolony w ten spo
sób krochmal przechodzi w stan kleiko 
wy łatwy do strawienia. Zupełnie po
dobny przebieg ma także gotowanie 
kartofli.

Zupełnie ten sam cel. co gotowa
nie, ma także pieczenie chleba. przy 
którem osiąga się ow e nadzwyezaine 
snulchnienie, zanewniaTące p ie c zy w u  

wysoki stopień strawienia.
Ii.

Daj grosz na
L  0 .  P .  P .
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nocy Leli Le|emsKBe| w raet|o
czasie Bożego Narodzenia radio

słuchacze mieli możność uczestniczenia 
w  pewnem wydarzeniu, które słusznie 
można nazwać „cudem współczesnej 
techniki". Tembardziej. że jeszcze przed 
kilku laty pomysł te ko rodzaju łrzebaby 
za1iczvć do nieziszcznlnej fantazji. Czem 
bowiem innem wydawał się pomysł abv 
wszystkim ludziom w Europie i Amery
ce, w  Azji, Afryce i Australji. na Arkty- 
dzie i Antarktydzie, we wszystkich wo- 
góle miastach i wsiach świata, dać w 
dzień Bożego Narodzenia możność usły
szenia dzwonów betlejemskich 1 cere
monii religijnych które sie w  tym dniu 
odbywa ia przy żłóbku Chrystusa-

Jeszcze ubiegłego roku amerykańska 
National Broadcasting Company mia*a 
zamiar urządzić transmisję z Betlejem, 
ale plan ten odpadt % powodu niezwyk
łych trudności- Od tego czasu w radio
fonii duże się zmieniło Zarzucony plan 
amerykański podieła potężna organiza
cja angielska Rntish Broadcast ng Com
pany (B. B. C ).

W  kościele Bożego Narodzenia w 
Betlejem zainstalowano mikrofon, który 
— lak wiadomo — jest przyrządem zm-e 
niaiacvrr; »łysza1ne szmery i tony na 
drgania elektryczne Te dogania elektry
czne przesłano po drucie do central' te
lefonicznej w Jerozolimie, gdzie zostały 
wzmocnione i za pośrednictwem snecial 
nego kabla przesłane dalei do stacji ra
diowej Abu Zabal w  Egipcie. Stacja Abu 
Zabal, która posiada urządzenie nozwa 
łające wysyłać fale w  pewnym określo
nym kierunku, przesłała otrzymane z 
Jerozolimy drgrnia elektryczne wprc + 
do Boldock w Anglji.

W  Londynie przy ulicy Królowej 
W :ktorji w  nowvm pałacu radia angiel
skiego, zwanvm domem Faraday‘a. urzą 
dzono centralę, skad nadać miano betle
jemskie uroczystości na cały świat. Mo* 
żna sobie wyobrazić z jakiem napręże
niem oczekiwali flegmatyczni Anglicy 
wyników kosztowne! próby.

Okazało sie jednak, że solidne przy
gotowanie jest gwaranclą powodzenia 
Otrzymane z Baldwock drgania elektry 
czne dały na głośniku w domu Enradav*a 
audycję wyjątkowo czys+a i piękną. Te
raz trzeba ią tylko rozespać na całą siać 
światowa stacyi radiowych, które miały 
uroczystości betleiemskie transmitować 
dla swych słuchaczy. Anglicy wykorzy
stali wszystkie możliwości. Z Londynu 
rozesłano audycję do Ołtawy w Kana
dzie i Nowego Jorku w Stanach Zjedno
czonych. do Cap Town w  Południowej 
Atryce i do Bombaju w  Azji. oraz do 
Sydney w  Australii i Wellingtona w  No- 
l*’ej Zelandji. Pozatem o?rzvmały ją pra- 
"wie wszystkie stacje europejskie.

Odbywało się to z niesłychaną szyb 
kością. Słuchacze radiowi w  Betlejem 
otrzymywali z Dawentry głos dzwonów 
"ównocześnie z uczestnikami uroczysto
ści w  kościele Bożego Narodzenia.

Wielka trudność leżała w tem źe ra- 
djo w tym dniu pokonało zupełnie czas 
na kuli ziemskiej, które, jak wiadomo — 
zmienia się odpowiednio do położenia 
geograficznego Uroczystości w  Betle
jem odbywały się o godz 10-tej wieczo
rem według czasu miejscowego. W  środ 
kowej Europie była wówczas godzina 9 
■wieczorem, w  Londynie dopiero 8-me, 
na wschodnich kręgach Ameryki i Ka
nady zaledwie trzecia popołudniu. W  
Bombaju zegar wskazywał w tym sa
mym czasie 130. a w Svdney„ 6 go
dzinę zrana następnego dnia.

Aby więc radiosłuchacze tych egzo
tycznych krajów mogli otrzymać audy
cie betieiemską mniejwięcej w czas’e. 
gdy u nich zapada wieczór wigilijny, u- 

v i i l rw a ln »’ 0

W poszczególnych rozgłośniach na pły
cie gramofonowej łub na taśmie filmu 
dźwiękowego — i dopiero w  odpowied 
niej porze reprodukowano tę audycję 
słuchaczom.

Ta naprawdę w  światowej skali po
myślana audycja dała chrześcijańskiemu 
światu niesłychanie dużo zadowolenia. 
Gdy się pomyśli, że jeszcze niedawno 
aby móc usłyszeć głos dzwonów bet!»- 
jemskich trzeba było odbywać daleką 
Pielgrzymkę do Ziemi Św. — zadowole

nie to stanie się zupełnie zrozumiałe. — 
I Jeszcze jedno. £e właśnie dzięki rad.-o 
cały świat chrześcijański mógł uczestni
czyć w  uroczystościach przy żłóbku 
Chrystusa i mógł mieć u siebie w domu 
cząstkę tego uroczystego nastroju, któ
ry tam panuje.

Następnego dnia. tj. 25 grudnia radjo 
angielskie zorganizowało audycję któ-a 
w całvm blasku pokazała światową po
tęgę imperjum brytyjskiego, będąc rów
nocześnie wielką manifestacją brytyj
skiej wspólnoty i solidarności. Radjo an
gielskie transmitowało bowiem mowę 
króla Jerzego do wszystkich krajów.

które znajdują się pod panowaniem an
glików, odbierając nawzajem od nich 
pozdrowienia. Nie było zakątka ziemi, 
na którym nie możnaby były słyszeć 
słów króla Jerzego. Po przemówieniu 
króL odezwała się Południowa Afryka, 
Kanada. Irlandia, Nowa Ztlandja. Au
stralia. Indje . wiele innych krajów i do
miniów brytyjskiego imperjum. Było to 
plastyczne słuchowisko o wielkości i po
tędze Anglji.

F. P.

0  migcłałkacli pogod
l

asie 1 wyroSiku

mu dawałaby się, Se trudtao dopatrzeć się 

jakiegoś związku między sianem pogody, 
naigdalkami, a wyrostkiem robaczkowym, 
którego ostra zapalenie t. zw. „appandicL 
tie“  wymaga niejednokrotnie natychmia
stowego zabiegu operacyjnego, ceiem ura 
towania życia pacjenta.

Tymczasem lekarze od dfuJsrajjo Jut 
czasu poświęcają dużo uwagi tym zagad
nieniom, dochodząc do bardzo interesu, 
jących wniosków

W  szczególności dr A. Regentom , k ie
rownik kliniki chirurgiczne] na Uniw er. 
sytecie w Kownie wysunął na podstawie 
długoletniej obserwacji teorję, iż wypadki 

cs 1 rej „appondicitis”  (nazywanej u nas 
popularnie, a niezupełnie trafnie zapa. 

leniem ślepsj kiszki) wykazują okresy 
większego lub mniejszego nasilenia, -ależ- 
ni'3 od warunków atmosferycznych.

•  o
Stan atmosfery ma n iewątpliw ie duży 

wpływ  na całs życie organiczne. Doty. 
czy to zarówno wśzy-tkieh tkanek nasz;, 
go ciała, jak i znajdujących się w  naszym 
CKrganiźmie bakteryj chorobotwórczych. 

Zdaniem dr. Hagentorna, nieme poprosta 

choroby, któraby nie była w pewnym stop 
niu zależną od zmian atmosferysznych. 
Oczywiście, — musi zaistnieć równocześ
nie szereg innych czynników, osłabiają
cych odporność organizmu i sprzyjających 
wybuchowi choroby. W  danym wypadku 
takim, bardzo ważnym czynnikiem jest

r o D a $ z k o w y m

nlebygjeniczne i nieracjonalne odżywiani- 
się. A  więc „pi-zejedzenia się“  podcza* 
świąt, czy uczt, picie zimnego piwa, po. 
silanie się w  podróży na stacjach itp.

No-rmalnie Jednak tego rodzaju błędy 
dietetyczne nie pociągają za sobą groźniej 
i.ziych następstw.. Otóż dr. Hagentom  za 
obserwował w  ciągu swej praktyki ,iż 
ostre napady appendicitis zdarzają eię 
najczęściej na wiosnę i w  jesieni, w okre
sie gwałtownych burz i nagłych skoków 
temperatury

Jest to objaw bardzo charakterystyce, 
ny, stwierdzony w całym s-eregu wypad 
ków: bywają miesiące, w  których nie no
towano ani jednego wypadlku, —  w  in 
nych znów okresach czasu zdarzało się 
stale po kilka wypadków dziennie.

•  •
•

Dc podobnych wniosków doszedł też 
mar{y niedawno chirurg wiedeński p re  

Fóderl, zwracając uwagę, że najwięcej 
wypadków appendicitis notowano w  dni9 
burzliwe. Równocześnie zaobserwował on 

często wypadki tej choroby w dnia po 
medziałkowe, co n iewątpliw ie stoi w 
swiązku z obfitszemi libacjam i niedziel

nemu
•  ea

Słynny lekarz szwajcarski dr. SahU 
określił niegdyś appodicitia jako „angi
nę wyrostka robaczkowego” . W  określeniu 

tam, na pozór zupełnie dowolnem, jest 
dużo słuszności, prredewszystkiem  wdało 
mą jest rzeczą, że angina (ostr; zapalanie

m igdałków) wykazuje również dużą c&- 
teżność od zmian atmosferycznych. Ale 
paralela idzie w  tym wypadku znacznie 
dalej. Na podstawie anatomicznej budo. 
wy obu tych organów nasuwa się p rzy . 
puszczenie, 2e jednens z Ich zadań fest 
pochfanianie wszelkich chorobotwórczych 
bakteryj, jak ie dostać się mogą do orga
nizmu. W ynikałoby z tego, że w  wyrostka 
robaczkowym mieści się pewnego rodzaju 
„magazyn11 tych chorobotwórczych bakte
ryj, które czekają tylko na pomyślne wa
runki i sposobność, by rozpocząć swe n isz
czące dzieło. Toczy się tam cicha, nieu
stanna walka, —  w  której organiom ulega 
z chwilą, gdy albo odporność jegc się 
zmniejszy, albo też zarazki chorobotw órc* 
zdołają rozwinąć energiczniejszą, działał, 

ność.

i  tutaj wchodzą w  rachubę owe wyjoatlt 
ki, powyżej przytoczone: niehygjeniezne 
odżywianie się, Jakieś grube błędy d jete.
tyczne,   1 wreszcie w p ływ y atmoeferyoe
ne. Czasem jedna z  tych okoliczności w y
starcza, by „przebrała się m iarka". Frzy* 
chodzi ostry atak appendicitis, tem groź
niejszy, że zarówno w  samym wyrostku r3 
barakowym jak i w  ślepej kiszce rc,ajd*ajf 
się zawsze odpowiednie podłoże, sprzyjają 
ce szybkiemu i gwałtownemu rozwinięciu 
się infekcji.

Dlatego ostrożnie z jedzeniem, —  zwts-t 
szcza w  okresie burz wiosennych i jesień, 
nych.l (r.)

A  1  n i n g D e l l
V /  Robercie Anning Bellu straciła 

Anglja jednego ze swych najwvbit,niej 
szvch plastyków. Mówi? plastyków^ 
gdyż uprawiał on nie jedną sztukę, ale 
kilka Szerokim kołom publiczności 
jest znany przadcwszystklem jako 
twórca witraży i mozaik, Najwspanittl 
szą z tych drugich jest t. zw. tym*

panum nad glównem wejściem do ka
tedry katolickiei w  Londynie Artysta 
przedstawił tu Matkę Boską i św. Jó
zefa stojących po obu stronach siedzą 
cego na tronie Chrystusa po bokach 
zaś klęczących św. Piotra 1 św Edwar 
da Wyznawcę Kompozycja odznacza 
się wielką prostotą i jest wybornie 
dostosowana do tła. które stanowi

Cielcawastki ze świataawos
:  *.T3 ULMAME EGIPSCY A RODZINA

Przeprowadzenie statystyki mał
żeństw muzułmańskich w  E„';ocie natra
fiało do niedawne na niepokonane trud 
ności. Wszelkie wysłiki biura statystycz
nego, prowadzone przez władze angiel
skie, rozbijały się o średniowieczna po
stawę czcicieli proroka, którzy mów^i 
sobie: Co białym ludziom i niewiernym 
w  dodatku, do naszego życia rodzinne
go? Wytrwałość Anglików zwyciężyła 
dopiero w  r. 1933. I tym razem robiono 
dużo trudności Pół roku trwały pertrak
tacje z t  zw. Mazaunami t. j. urzędnika
mi, którzy dają śluby i prowadzą księ
gi. Ostatecznie jednak ustąpili i zdołano 
zestawić cyfry dla całego kraju.

Koran zezwala wyznawcy proroka 
mieć cztery żony, ale poligamia — znie
siona przez postępowego Keniala Paszę 
w Turcji — zanika w  Egipcie z przyczyn' 
gospodarczej natury, a proces ten posu
nął się ogromnie naprzód w czasie kry
zysu. Natomiast bardzo częste są roz
wody. Wynoszą one ni mniej, ni więcej, 
niż połowę cyfry małżeństw, z czero 
połowa zaszła w  przeciągu czlereca

lat po ślubie. Częściej żąda rozwodu ko
bieta, niż mężczyzna. W  r. 1932 mał
żeństw zawarto 21.8 na tysiąc muzuł
mańskich mieszkańców — ma to być 
cyfra bardzo wysoka.

STARE PANNY I KOTY

W  Gałaczu w  Rumunji mieszkały 
siostry Kemenitz, dwie panny po pięć
dziesiątce. Sąsipdzi ich zwrócili się do 
policji ze skargą, źe nic mogą wytrzv 
mać z powodu kotów trzymanych przez 
nie w  pokojach. Dniem i nocą słychać 
było miauczenie, prócz tego zaś miłe 
zwierzątka rozwłóczyły wciąż po gan
kach i kurytarzach surowe mięso, ktń 
rem je karmiono. Policia początkowo 
szanowała mieszkanie panien Kemenitz. 
uznając zasadę ..Wolnoć Tomku w  swo
im domku“. Ostatecznie jednak postano
wiła rzecz zbadać i mimo protestów go 
snoHvń weszła do kociego raiu stwier- 
dzaiac. że udziela on schronienia m 
mniej ni wiecei. tylko stu pięćdziesięciu 
egzemplarzom nici obojga.

mur katedry. Wszystkie postacie są 
smukłe i nieco stylizowane.

Bell malował jednak z równem po 
wodzeniem. Jego jedyny obraz olejny, 
treści również religijnej bo przedsta
wiający Najświętszą Pannę w  demu 
Elżbiety, wisi w 'iTate Gailery (t. 3. w 
przeznaczonej wyłącznie na dzieła 
sztuki angielskiej części Galerii Naro
dowej). Więcej iest Jego akwarel. W  
r. 1922 urządzone w Londynie t. zw. 
bezimienną wystawę. &zło o to. aby 
zapobiec terrorowi nazwisk i umożli
wić ocenę obrazów bez żadnych uprze 
dzeń prestiżowych Powszechną uwar 
gę zwracała akwarela, przedstawiając 
most w Valentre a. Cahors we Fran
cji. Ogólnie przypuszczano że Jest to 
dzieło najsławniejszego wówczas an
gielskiego malarza Sir Johna Sargep.- 
ta. Zgodnio z regulaminem wystawy 
na, tydzień przed jej zamknięciem u- 
mieszczono na obrazach kartki z na
zwiskami malarzy. Okazało się. że 
twórca był Anning Bell

Działał on również jako rysownik 
i ilustratcr książek Prześliczne są je
go rysunki do ..Burzy‘‘ Szekspira, któ
rej wydanie ozdobił również orna
mentami, upiększającemi każdą stro
nę.

Anning Bell studjował sztukę we 
Francji, przedewczy-tkiem pod kiero
wnictwem Aimś‘go Morot i stale u- 
trzvmvwał kontakt z tamtejszymi ar
tystami Pozostawał do końca życia 
pod wpływem artystów francuskich 
działaiących około połowy XIK w  
zwłaszcza Hipolita Fla&din.
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BsLlfa z przed szesnastu wielców
V h ze iy  doniosły, że dla Brytyjskie

go Muzeum zakupiono od rządu sowiec
kiego słynny Codę;- Synaltłcus, jedną 
z dwóch najstarszych Biblij. Warto do
dać, że połowę ceny, t. j. 50.000 funtów 
sterlingów (ok. I1/* miljona zł.) płaci 
rząd W. Brytanii, drugą połowę mają 
pokryć składki. Sowiety nie otrzymują 
gotówki lecz kredyt towarowy, więc 
interes, jaki zrobili Anglicy, jest wcale 
dobry, jeżeli zważymy, że za jeden re
nesansowy obraz włoski płacono więk
sze sumy.

£odex Synaltłcus nazywa się tak, po
nieważ znalazł go w klasztorze św, Ka
tarzyny na górze Synaj słynny uczo
ny Konstanty Tischendorf, Stało się to 
mniej więcej 100 lat temu. Tischendorf 
trzykrotnie podróżował do klasztoru, za
nim pozwolono mu skarb rękopiśmienny 
zabrać i złożyć w bibliotece carów ro
syjskich.

Dokładny czas powstania rękopisu 
jest przedmiotem sporu między uczony
mi. Niektórzy oświadczają się za wie- 
kiem III, ale podział tekstu wedle t  zwł 
kanonów Euzebiusza, który dzałał w 
pierwszej ćwierci IV w., przemawia za 
datą późniejszą i najprawdopodobniej 
należy ustalić ją ok. r. 340.

Biblję przepisywało trzech ludzi, 
czwarty robił poprawki i dodawał obja
śnienia, Charakter pisma, w szczególno
ści* kśztałt litery omega, przemawia za 
Egiptem, gdyż jest zupełnie podobny do 
charakteru tamtejszych papirusów III i 
IV w., zgadza się też co do ortografii 
Ponieważ jednak brak nam materiału 
rękopiśmiennego z innych krajów, nie
wiele stąd można wywnioskować. Może 
wówczas na całym świecie pisano 
mniej więcej jednakowo?

Drugą najstarszą Biblją świata jest 
Codcx Vat!canus. Jest rzeczą bardzo 
prawdopodobną, że wyszedł on z tego 
samego klasztornego skryptorium, może 
nawet z pod ręki jednego z trzech kafi- 
grafów, których praca złożyła się na 
Codex Slnsfticus. Tego zdania był .Ti
schendorf, ale są drobne różnice i raczej 
należy mówić tylko o wspólnej szkole. 
Zresztą i tekst nie jest całkiem iden
tyczny, o czem niżej.

Jakie manuskrypty te przechodziły 
koleje, trudno ustalić, Wiadomo, że ok. 
r. 340 sw. Atanazy posłał cesarzowi 
Konstansowi jakieś teksiy Pisma św 
do Konstantynopola. Aby Codex Sinaltl- 
cus należał do nich, trudno sądzić, gdyż 
byłby został w stolicy państwa Wschod
nio - rzymskiego. Tymczasem mamy pe
wność że znajdował się on w V lub VI 
w  w Cezarei, Zapewne trafną jest hipo

teza, że zabrali go z sobą na górę Synaj 
uchodźcy z tego miasta, gdyż w r. 638 
zostało ono zdobyte przez Arabów.

Warto zauważyć, iż Codex Vatlcai;?;s 
zapewne również był przez jakiś czas 
przechowyw ny w Cezarei.

Naogół Bibija Synaiska ma tekst 
bliższy tekstowi Watykańskiej, niż trze
ciemu staremu, a'e jtiż nieco późniejsze
mu rękopisowi, zwanemu Coder Alexan- 
drlnus, a będącemu oddawna własnością 
Brltłsh Museum. Lecz sa, i wypadki od
mienne. Najważniejszy z nich zapewne 
jest fakt że w Codex Slnalticus mamv 
w Ewangelii św Łukasza wersety o 
krwawym pocie, którym spłynął Pan 
Jezus w ogrojcu oliwnym, 1 o aniele 
który zjawił się, aby Pana Jezusa po
krzepić. Miejsca tego niema ani w Co. 
dex Vaticanus, ani w Codex Alenandri- 
cus. Jeden z uczonych angielskich wy

stąpił z wnioskiem, aby Muzeum B ry
tyjskie wystawiło słynną księgę, otwar
ta właśnie na tej stronie. Zresztą ze 
względu na wielką wartość i wynikającą 
stąd konieczność ścisłego nadzoru. Co* 
dex Slnaitlcus będzie można oglądać 
tylko w jeden z dni tygodnia, mianowi
cie w środę lub w  czwartek Na razie 
jednak nie zastosowano tych ograniczę! 
Księga pojawiła się na gablotce po raj 
pierwszy 27 grudnia i codziennie oglą
dają ją tłumy ludzi. Obok leżą Codex 
A!exandricus (w, V) i Inne stare rękopi
sy Pisma św., greckie i hebrajskie. Koło 
gablotki umieszczono puszkę na skład
ki. W  przeciągu 4 dni miało oglądać no
wy nabytek Muzeum ok. 20 tysięcy lu
dzi. Zb-órka do puszki na pokrycie ceny 
kupna daje stosunkowo niskie rezultaty 
(najwyżej 60 funtów dziennie), ale za
możniejsi nadsyłają czeki na pokaźniej
sze sumy, nawet po kilkaset funtów.

A. 2.

Małżeństwo z Grełna G
Znana jest, choćby ze starszych po

wieści angielskich, szkocka miejsco
wość Gretna Green, w której kowal ma 
dzięki jakiejś zapomnianej ustawie czy 
dzięki tradycji prawo dawania ślubów 
bez zapowiedzi i indultu. Tam to nieg 
dyś uciekały pary, które nie mogły do
stać zezwolenia rodziców, a każdocze- 
sny właściciel kuźni ciągnął pokaźne do
chody ze ' swoich duchownych funkcvj. 
Później małżeństwa w Gretna Green 
wyszły z mody, ale brytyjskie przyw-.ą 
zanie do tradycji odniosło tryumf w pro
cesie, jaki skończył się niedawno w 
Edynburgu.

Skarżyła Estella Helena Marshall 
Gregory z Edynburga Williama Gaulta

Mac W est kobieta o 
ktróej dzis mówi cały 
światek filmowy z pewną 
zazdrością ukrytą, a z nie 
ukrywanem zgorszeniem 

Śpiewaczka, tancerka 
aktorka, pogromczyni dzi 
kich zwierząt. —  miał? 
Mae West odwagę prze 
ciwstawić się modzie 

„wampów1* j kuracyj od< 
tluszczających. Jest natu
ralną, prostą, nieraz aż dc 
grublaństwa- Po olbrzy 
miem powodzeniu w fil
mie „Lndv Lou“ występu
je obecnie we filmie „Nic 
jestem aniołcm“ , z które
go zamieszczamy powyż
sze zdjęcie.

r$en
z Alrdrie. We wrześniu r, 1931 udali się 
oni do Gretna Green i wzięii ślub wedle 
obowiązującego tam ceremonjału. Po-

remonję uważali jedynie za zaręczyny: 
Miss Estella, że umówili się tylko, iż ro
zejdą się po ślubie i zamieszkają wspól
nie aż po roku Mr Gault energicznie te
mu zaprzeczył, zwracając uwagę, że

Ceremonja ślubna w Gretna Green. Nowożeńcy kładą ręce na biblji, umieszczonej 
na kowadle, wymawia:ąc sakramentalne „tak“ .

dali Sobie ręce ponad kowadłem, kowal 
zapytał ich czy chcą być mężem i żoną. 
odpowiedzieli twierdząco, wym.enili o- 
brączki, wreszcie podpisali dokument. 
Uczyniło to również dwóch świadków 
a także właściciel kuźni, który w tym 
wypadku figuruje jako „kapłan**.

Oboje zeznali zgodnie, źe z sobą nie 
żyli. Lecz p. Gault twierdził, że całą ce-

późniejszy ich stosunek nie da się pogo
dzić z pojęciem małżeństwa.

Lord Pitman, wysoki dostojnik są
du szkockiego przychylił się do wywo
dów panny Estelli, uznając ją za parną 
Gault i stwierdzając ważność małżeń
stwa, zawartego w kuźni w  Gretna 
Green.

J llk a J
66

pa śmierci w Holiywoot
Filmy lotnicze cieszą się od jakie

goś czasu ogrómnem powodzeniem- 
Niewątpliwie największa Ich atrakcją 
są katastrofy w powietrzu, —  których 
„zmontowanie1* i sfilmowanie nie jest 
zgoła rzeczą łatwą ani bezpieczną.

W  Hollywood istnieje do tego celu 
specjalna „eskadra śmierci*', w skład 
której wchodzą najodważniejsi i naj
lepsi piloci powietrzni- Początkowo 
eskadra ta liczyła 33 członków. —  o- 
becn;e zostało ich zaledwie kilku. —- 
Reszta ustąpiła, częściowo skutkiem 
okaleczeń odniesionych podczas 
swych karkołomnych produkcyj, —  
częściowo zaś dlatego, że poprostu 
nerwy ich odmówiły im posłuszeń
stwa-

Z pośród tych, którzy zostali wyróż 
nią się Dick Grace, mężczyzna niepo* 
kaźny. szczupły, ważący zaledwie 

59 kg. Ma on na swem ciele ślady 
niemniej jak 24 ran, odniesionych 
skutkiem wypadków samolotowych-

Specjalnością jego jest spadanie ze 
samolotem z pewnej wysokości. Nie 
robi do tego żadnych 3pec,Mnvch 
przygotowań: ubrany w skórzany
kostjum lotmcz i okulary, wsiada po
prostu do samolotu i startuje, —  poin
formowany poprzednio przez reżyse
ra. w którym miejscu nastąpić ma 
„wypadek"-..

Jedno tylko zastrzeżenie: Dick 
Grace urządza swe produkcje tvlko 
między 11 a 12 w południe, która to 
norę uważa za najodpowiedniejszą dla 
swych produkcyj.

Za karkołomne swe sztuczki otrzy 
muje Grace honorarium stosunkowo 
znaczne: 2500 dolarów za każd^ „ka- 
tastrofę'* w powietrzu, —  oraz 200 

dolarów za każdą godzinę pracy

— o—
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W  rzędach poziomych należy wpisać 
H  wyrazów  według polanego znaczenia. 
Dwe rzędy środkowe pion w e  — czytana 
kolejno poziomo —  dadzą, rozwiązanie.

1) J-aleri 2) „Gałgan". 3) p rzy r  ad te 
robót kobiecych. 41 Gę3ty las. $  Składnik 
miska. 6) .,Ot\vór“ . 7) Rodzaj werniksu. 
8) Miasto nad Dunajem. 9) Miasto w  
środk Mstepolsce. 10) ..przepowiednia". 
11) Rodzaj opakowania. 12) Dawne obrzę
dy pogańskie (w  noc Sw Jana), 13) Funk 
cionarjuezta kolej. 14) „Ochroną'*,

•
»  •

Z cyklu: „Szsrady-balkl
(U łożył „John Ly  *)

16. M TE IA  RADA.

Przyszła  do króla Lu  a deputacja 
od poddanych.. W iód ł ją  ^rngil
—  Paru e! (rzecze) Desperacją!
Spójrz na nędzarzy szereg długi!
(Król się skrzyw ił i szepnął; „Nakadzić

tu każcie!")
—  Co żyj?, a  biedy dzlaslęć-jedeaaścle, 
czy noc jest głucha, czy dwa.trzecle

świeci..,
K rwawe łzy szość*rsz nad niedolą dzieci, 
co ledwo żywe...
csm c.dziew iąte twoje dobrotliwo 
zwróć na nas i ośm-dwa przed zgubą!
Bo tak jak  kogo ze wszech stron obława 
ośia-siedem-dkiewiąć, że żadną rachubą 
ani fortel ?m ujść je,i nie ma praw a: 
tak i w  nas z  wszech 6tron Nędza i Śmierć

mierzą,..
Niedobrze, panie, w  szćstyip-lHątym

zwierząt!
Król na to: —  T rzy .raz poddanych

swych zdrowie... 
Ale to... kryzys... to... kryzys, panowie! 
Osobiście dziowięć-r«z, 
na oo tylko stać jest nas..
A !e  to w idać nie wystarcza...
W ięc niech się cewir.piątf nasra. Rada

g-.sp-dartza!
Zeszła się Rada z projektów  balastem — 
były  ich istna szóste-jedenaste.

Lecz zwyciężył projekt mysi:
„Czekać, aż kryzys sam się...

prz-ekryzysl!“  
(Tym  z deputacji biedaczyskom 
przesłyszało się, źe.. „wszystko")*

12, P C H ŁA  N A  OLIM p.tAD7łE

Jechała pchła na Olimpjadę.
(Co wspak drugi ją  gdzieindziej 
urządzały zwierzęta...)
—  Dziwi się —  widzę —  asindziej 
(rzecze trzy osła), sześć co ja tum jadę? 
Gdy mogą jechać cielęta,
czy ja mam siedzieć trzy-cztery? 
ze. zatęchłego ńie wyleść kątą?
Spójrz, jaka ciała mego ósma-piątal
— Mam dla niej podziw szczery, 
zwłaszcza, gdy zdała jefet od mojej skóry .
—  Mano siódme-pierwszc szanse, 
jak może zwierz mało który, 
uzyskać w ielkie awanee
w skoku i — nowy postawić rekord..
Tak —* światu całemu naprzekór 
muszę pokaząć, żę n ieiylko w ielcy sami, 
ale także czwarci-ósml 
nie są leniwi — i gnuśni...
— Ja «ię  nie bardzo zajmuję sportami
(z wyjątkiem  bridge i pokier i dłiwwtęć.

wspak wtózyl) 
ale zazdroszczę pant jej brawury 
i entuzjazmu...

—  Żsdha m!ę przeszkód* 
ni ds iew lęć-c^srta  nie zmrozi w  Zapale, 
lecz raczej odwagi doda...
Ja się hvnajm nlej nie chwalę..

I zrobiła pchła światu i sobie
przyjem no*!, 

ustanawiając rekord zgoła now y: 
skoku... w  ciemność, 
bv cała zajaśniała w  blasku

wszechświatowym.

Igrastd  „wielorybią
(U łożyła ,.Arja‘ ‘ .)

1 .w e dw ie spółgłoski zamknięty w is .
loryb

coś dziś nie bardzo do małżeństwa
skory..

2. Gdy sobie całua zajada wlsloryb.-
straszą-ć mityczne jakieś dziewoetwory,

stwory..
3. Doktorski tytuł kiedy ma wielaryb,

to do ścinania drzew w sam ran ;C9t
skory--

*  •*

„Zagadkowe** zwierzę
(U łożył M ir-skf)

Zw ierz to wspaniały, dzisiaj już rzadki, 
patrz jakie stroi figle, zagadki'

1) K iedy pojawi się bez og°na,
w  kksinoty takie stroi się —  ona.
2) Gdy za niem inny, m ały Zwierz stanie, 
useiy ci spuchną z  tego, mój panie!
3) Gdy zaś dostojnik węgierski zą niem, 
Stanic się g łow y strój nem przybraniem.
4) Gdy przed nim m iarę pewną umieścim. 
masz imię, —  męskie, lec? nie niewieście.
5) A  jeśli zwjerzę to ktoś posiada, 
trudny egzamin zdać mu wypada.

Kaleka
(Humoreska z

Mr. Fok, chluba amerykańskiej pales | 
Iry, a postrach swych przeciwników na » 
sali sądowej załatw ił jeszcze szybko pięć j 
rozm ów telefonicznych, podyktował odpo 
wiedź na skargę i przejrzał skargę apela 
cyjną, ułożoną p r^ z  jednego z  jogo sied 
mm jmncypientów

Następnie wstał od biurka, by udać 
się pą konferencję z w ierzycielam i Stan
dard— pneu— Corporation.

Jeszcze k ilka estatnieb dyspozycyj rz-u 
conych na odchodnem —  i mr. Fok w y 
szedł zo swej kancelarji.

Na schodach natknął się na jakiegoś 
m łodego człowieka, dość licho ubranego.

—  Proszę pana.., —  w yjąkał Ów m ło
dzieniec pokorni# i  nieśmiało.

Mr. Fox chciał go wyminąć, —  ale 
młodzieniec nie ustępował:

—  Proszę... bardzo proszę... choć parę 
centów... jestem głodny, —  m ów ił błagał 
nym  tonem

—  W stydź się pan! —  ofuknął go mr. 
Fok marszcząc brwi. —  Taki młody, 
rdrowy człowiek! Czemu się pan nie żabie 
rze do jakiej pracy?

—  A któż mnie przyjm ie? _  odparł 
młodzieniec, wskazując z  rozpaczą na 
2w ito iaov żałośnie pusty prawy rękaw

Rozwiązania z 'dopiskiem „Dział roz
ryw kow y" należy nadsyłać najdalej do 
środy, dnia 24 stycznia br.

Za trafne rozwiązanie wszystkich za
dań przeznaczamy jako nagrodę do rczlo- 
sowania interesującą powieść.

• • ■
ROZW IĄZANIE  LADAN Z NR. 1.

Eliminałka Dola, masy. mile, plag, 
pora, pcla, kala ula =  „Dosiego roku!* 
— Klucz: „p lam y“ .

Figtelak zimowy: Miazmat, mezanin, 
Merzofsnti. miazga, miasteczko, mniszka, 
muzułmanin, mielizna, mizantrop, Zimna 
Woria.

Przostawianki: 1) pańskie oko konia 
tuczy. 2) Jaki pan, taki kram. 3) Na zi i- 
dzieju czapka górę.

Logogryf: Hołd, Efez, nogi, rumak,

astry, kszyk, Izyda, chleb, Sjuez, Eryk,
Nora =  Henryk Ibsen — Dzika kaczka.

*  **
Rozwiązania nadesłali.

zo Lwowa pp. A n t Dwcraki, IrJka, M. 
Angkelczykowska, Eug. Boczarska, W ł. G., 
Helena Kowalska, ,,Arja“ , inż, J. W ., Zo
fia  Fr., M. Chmielowska, „H alina", Eug, 
Dworski.

z poza Lwowa pp. Fr. Biesiadeckt 
(Danilcze), Hel Mokrzycka (Drohobycz), 
„O lga" (Jarosław) M Kański (Kraków^, 
K. Jurkiewicz (Śniatyn), Cz. Murczyńeki 
(Kraków). „Trzynastka" (W arszawa), P. 
Kaniak (Tarnopol).

Nagrodę uzyskała p. M. Chmielowska 
wa Lw ow ie. Książka jest do podjęcia w  
naszym Kantorze,

Z za kulis filmu
POLSKA- W  Warszawie kończy 

Się nakręcanie filmu „Pieśniarz W ar
szawy". w którym słowną role tytu
łową gra Bodo. Obok niego: Biegań
ski, Gorczyńska i Gilewstra Film po
godny. pełen humori. Piosenka śpiewa 
na nrzez Bodo: „zrób to tak" stanie 
się naimodnieiszym przeberem. sezonu-

—  W  ciągu roku 1933 zrealizowano 
ogółem 17 filmów po!«klch, co stanowi 
rekord w swoim rodzaju. Wszystkie 
niemal filmy stały na wcale wy-okim 
poziomie, ciesząc się dużą sympatią 
publiczności- Pocieszającym objawem 
jest fakt. Iż fjlfny polskie pomału po
jawiają się i na rynkach zagranicz* 
nych: w ubiegłym roku odbrło się nie 
mniej jak 36 premier polskich filmów 
w europejskich stolicach (w Paryżu, 
Brukseli, Berlinie), —  a nawet i w 
Nowym Jorku.

—  Ostatnio wyświetlane u nas fil
my „W yrok życia** i ..Prokurator 
■Alicja Horn wypadły zupełnie dobrze. 
Prawdziwą rewelacją był występ 
Brodniewicza, grającego rolę W ink
lera-

AMERYKA- W  nakręcanym obec- 
nie filmie ,-After to night“ Fguruje 
autentyczna karoca, w której zginął 
arcjdtsiąże Ferdynand podczas pa
miętnego zamachu w Serajewie.

—  Sześć wiielkich firm kinemato
graficznych odmówiło przyjęcia no
wego kodeksu pracy prez. Rooseve!ta

— Nakręca się ponownie .-Zmart
wychwstanie" Tołstoja jako dźwięko
wiec," z Anną Sten w głównei roli.

—  Clark Gable i Mima Lov są 
bohaterami filmu „Men in white", 
osnutegu na tle życia szpitalnego-

-t— Wytwórnie amerykańskie nie 
mogą użalać się na kiepskie interesy w 
Europie, gdzie zarobki ich są wyższe 
niż w Ameryce. Itak Metro - Gold 
wyn - Meier wykazuje dochód 800 
tysięcy dolarów w Ameryce, podczas 
gdy w tym samym okresie czusiy z 
Europy wpłynęło jej milion nolarów! 
Tak samo ’ -,Fox* wykazuje większe 
dochody z Europy niż z Ameryki.

  Jalc wiadomty głośna artystka f i l

mowa, Anny Ondra, poślubija niedawna 
słynnego boksera n iem ieckicgi SćbmeWn- 
ga. Obecnie dochodzą i  Berlina wiadomo* 
ści, że małżonkowie postanowili wziąć roz
wód. Ona bowiem nie chce, by mąż je j 
nseiał występował na ringach, Sćhmelling 
zaś zabrania żonie dalszej pracy film owej. 
W  tych warunkach trudno o porozumienia.

_  Jak donoszą z Hollywood, nakręce
nie w ielkiego filmu historyczJwgó N a
poleon" rozpocznie się już w  najbliższym  
masie. Rolę Napoleona m iał grać Jack 
Warner, który jednak 'Odstąpi! ją  wspa
niałomyślnie Charlie Chaplinowi. W ia
domo bowiem, t<s Chaplin uważa za  szczyt 
swych marzeń wystąpienie w roli Napo
leona

Sowiety* W  Moskwie pracuje się 
obecnie nad zmontowaniem wielkiego 
filmu fantastyczno-naukowego, mia
nowicie ,,Lot na księżyc**, którego 
podtytuł brzmi „Niech żyle młodość!** 
W e filmie tym ujrzymy Moskwę taką 
jak ma wyglądać w roku 1950, oraz 
lot rakietowy z Moskwy na księżyc-

W  tvm celu sporządzono modele 
wszystkich wielkich gmachów, któ
rych buduwa jest projektowana w naj
bliższych latach, między innemi i im? 
ponuiącego Pałacu Sowietów. U jrzy
my równie/ w tym filmie olbrzym; 
prospekt Lenina, mający przecinać 
całą stolicę od jednego do drugiego 
końca-

Równocześnie przygotowuje się 
drugi wielki film na temat budowanej 
obecnie w Moskwie koeljki podziem
nej, której otwarcie ma nastąp ć w 
październiku br.

Anglia• Dwie wielkie wytwórnie 
amerykańskie: United Artistes Corpo
ration i XX-e Cemury weszły w ścisłe 
porozumienie z wytwórniami angiei- 
skiemi co do wspólnej produkcji f il
mów7, mogących liczvć na powodze
nie w  obu krajach. Wielką rolę p-rźy 
doprowadzeniu do skutku tego poro
zumienia odegra! Douglas Fairbanks 
podczas swego pobytu w Anglii.

Przewidziana też jest częsta wza
jemna wymiana gwiazd filmowych 
między Ameryką i Anglią-

angielskiego)
swego ubrania. —  T rzy  miesiące przele
żałem w  szpitalu... przedwczoraj dopiero 
mni# wypuścili.

W zdrygnął się" cały, wldocsnie na 
wspomnienie tego, co przecierpiał:

—  Bolls Boyco lak mnie urządził, t- 
dodał.

—  Co pan m ówi? ^  Mr. Fok podszedł
nieco bliżej. ___  Praw dziw y, autentyczny
Rolls Royce? A  zanotował pan sobie choć 
numer samochodu? W ie  pan, do kogo 
wó*3 należy?

—  Owszem. W łaścicielką auta jest nie 
jaka miss Bessie Sweet. Sama wóz pro
wadziła.

—  Miss Bessie Sweet? —  Mr. F ok na 
stawił uszu. —  Córka prezydenta Tow a
rzystwa dla produkcji kleju, sztucznego 
masła i sucharów?

—  Właśnie, przytaknął z źałosnem 
westchnieniem. — Te damy należące do 
wyższych dziesięciu tysięcy miewają, cza
sem takie warjackie fantazje Miss Bessie 
jechała nie po przepisowej stronie ulicy, ni- 
dając sygnałów. Chcąc wyminąć jadącą z 
przeciwnej strony auto. wjechała caiym 
pędem na chodnik . Ne i tak ran : 1 urzą
dziła, — dodał, spuszczając smutne iflowę

—  A leż to zupełnie jaskrawy

wołający o  pomstę do nieba! Odpowie
dzialność właścicielki auta nie podlega po 
prostu dyskusji! No i cóż pan zrobił do 
fychczas w  tej sprawie?

A  cóż może źrebić taki biedny ka
leka? Chciałem prosić miss Bessie o jakaś 
drobną z a p o m o g ę .A le  nie wpuścili mnie 
nawet do jej pałacu... lokaje odpędzili 
mnie od bramy.

—  No tak... ale nie trać pan otuchy, 
mój przyjacielu, —  oświadczył mr. Fok 
— Zdecydowałem się ująć pańską sprawę 
w  m oje ręce... zupełnie bezinteresownie. 
Jestem bowiem  adwokatem... i to jednym 
z najwybitniejszych w  całych Stanach... 
Zresztą, mniejsza o to... Musi ttti pan tył 
ko podpisać pełnomocnictwo procesowe, 
resztą już do mnie nałoży. Ale tu na 
schodach teg> nie załatwimy. Prosię, po 
zwól pan na chwilę do mojej kancelarji.

Poprowadził go troskliw ie do swego ga 
binetu. posadził na wygodnym fotelu, po 
traktował dobrem cygarem i kieliszkiem  
ginu.

— Tak . bardzo proszę... jeszcze tylko 
kilka dodatkowych informacyj.

Porobił krótkie notatki i podsunął mu 
formularz pełnomocnictwa. M łody czło
wiek z pewnym wysiłkiem  podpisał się 
lewa rek a.

— j ;yki pen dla mnie dobry. —  zau- 
«■ a żył z n pykYeni wzruszeniem. — Ogrom 
nic jestem panu wdzięczny. Może uda mi

się d-oetać przecie choć parę dolarów, a- 
bym  mógł przetrwać jakiś czas.

— Co znaczy parę dolarów? —  mr. 
F ok uderzył pięścią w  stół. — Zażądam 
pięć tysięcy tytułem nawiązki za ból, pic? 
tysięcy za koszta, kuracji, pięć tysięcy za 
zmniejszony zdolność do pracy, dziesięć 
tysięcy za utracone ramię i tysiąc za kat 
dy palec z osobna! Ani centa m niej! N ie 
idę na żadną ugodę! Przejdziem y przoz 
wszystkie instancje, choćby proces miał 
trwać lata całe!

—  A le ja tak długo czekać rue m ozą 
— wtrącił nieśm iało młody człowiek. — 
Od wczoraj nic nie jad łem !-

  Ach. jeśli tylko o te idz-rs... —  od-
pnrł mr. F ok, wydobywając banknot 50 
dolarowy. __  Proszę pana te dro
biazg.. obliczymy eię kiedyś późriej, gdy 
pan otrzyma swe odszkodowanie.

Młody człowiek siedzi w restauracji 
prrv sutym obiadzie.

Gdy przyszło do płacenia, wydobył te 
iva ręką banknot 50-dolarowy,

Następnie karał sobie podać księgę 
adresową, — wv szu kał adres najbliższej 
kancelarji adwokackiej. Skromny I pok-F 
ny stoi oto znów na schodach, —  a ?" 
duszy myśli sobie:

— Tr?eba jM nak mieć szozęSeie u f  
dzić się... jednorękim ..
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Czarni contra Czerw...
Bardzo interesujące ..krótkie spię

cie miało miejsce w te] Kubie na 
Havannie, czy też w tej Havannie na 
Kubie (nigdy się tego nie można 
nauczyć, co wyspa, a co stolica). W  
mieście Havannie na wyspie Kubie-

Aronowski i Aronowich
Wychodzi tam sobie dziennik po

pularny demokratyczne - komunistycz 
ny —  nacyfistyezno - liberalny — 
sexuą!no - postępowy- Tytuł: „El
Pais" fpokój). Politycznie i społecz
nie dyrygowany jest przez grupę pa
nów, z którymi od biedy możnaby 
się rozmówić żargonem polsko - ro 
syjsko r litwaeko - sokołowskim, po 
dobnie jak z pewnymi redaktorami 

dzienników argentyńskich, brazylij
skich, kanadyiskich (sic!)-., ecinskich 
(sic!)..-, mandżurskich (sic), chińskich 
(sic!).

Kilka miesięcy temu skuto kilku 
redaktorów i odprowadzono do. wię
zienia za zaiadłą agitację komunistycz 
<ią. Byli to panowie: Lnaim Cohan, 
Segal, Kurlandzki (sic) i Aronowski. 
Tego ostatniego nie należy mieszać z 
Aronowiczem, który za podobna agi
tację został aresztowany bardzo, 

baidzo. daleko od Havannv, bo aż w 
Harbinie czy też w Gharbinie-

W kubańskiej bodedze
Po ostatniej normalnej rewolucji 

Sezonowej, wypuszczono redaktorów 
z tmrmy Przywróceni wolności za
częli znowu swoje bo.szewtckie harce 
i dalejże napaści na nowy rząd i na 
armię kubańską. .Ale żebv to tytko. 
Jakiś diabeł ich podkusd (chyba En
decki Boruta), że zaczepili także mu- 
izyńskich matadorów, którzy tutai 
są u siebie na swo.ch ziemiach bana
nowych i jeszcze nie przywykli czy 
też nie lubią wogóle takich aroganc
kich napaści od wmieszkanych b a- 
łych, czyli od meteków. Nawet mety* 
si nie znoszą takich meteków, któ
rzy chcą ich pouczać \ autochtonami 
rządzić.

Pewnego dnią gdzieś, w jakiejś bo
dedze kubańskiej Dodptli sobie nieco 
więcei żołnierze i murzyni', poczem 
społem stante pede i yinous unitis po
szli demonstrować przed redakcją 

litwackiego „El Pais“ .
Widocznie któryś Kurlandzki czy 

Aronowski palnął sobie z balkonu czy 
z  okna coś prowokacyjnego, coś w 
stylu Ozjasza Thona do demonstran • 
tów. A  że Negroci z Havany, t® am
bitny gatunek i nie dadzą sob:e na* 
*e t  Cz aszom pluć w kaszę... więc w 

moment redakcję zdemolow^o, 
gmach podzielono i zwa-ono, a żydki 
tylnemi schodami pierzchły w ,-zagon 
ne rżvska‘‘, jak pisze poeta Brandstif- 
ter

Pogrom Warszawiaków
Ha^anosy atoli nabrały smaku, i 

apetytu* Najpierw kara na antykapi-

talistów, a potem kara na kapitali
stów. I znów wielką kupą w dzielmcę 
handlową, gdzie też dużo i W a r f e i a  
ków‘‘ i gdzie konfekcyjny zapewne 
wspaniały Warenhaus miejskiego Krin 
hera Mojżesza No i tutaj „dzień za
płaty" na kapitalistę. Obok przykład; 
nie poturbowanych znalazły się tu i 
dwie ofiary: kupcy Kleindorf i 
Turczyńskń

Ale i potem spokój nie nastał- Wed
le telegramu 2ata:

„Ludność żydowska w  Hawannie ży je 
w  stajaj obawie o swe bezpioczoństwo. 
Murzyni i wojskow i wciąż gro tą dalszenii 
pogromami cudzoziemców, zwdaszcza ży- 
dćw".

Stanowczo: zwłaszcza żydów! In
nych cudzoziemców jakoś zostawiają 
w spokoju- Natomiast starzy kaoitaliś 
ci i młodzi antykapitaliści narażeni są 
jednak podobno na takie h"ligańa1<ąę 
szykany, że aż udali się pod opiekę 
retorezen facji państw obcych:

„Ostatnio Jednak z kót poselstwa fran
cuskiego zakomunikowano gm inie żydów 
skiej, że w idoki na skuteczność podobnej 
interwencji są bardzo słabe. W ob :c tego 
kom itet prawników wystosował przed kił 
ku dniami m ;m orju ł do ambasady pols
kiej w  Waszyngtonie, prosząc o za opieko 
wanis się ludnością żydowską ńa Kubiz, 
która w  większości składa się z im igran
tów % Po lsk i1'.

Zaczem b;dny pan Patek ledwie 
dojechał, ledwie wvl*zf z pod ooresyj 
warszawskich,, już musi stawać w 
nbrnn;e hawańskich kryminał 
kapitalistów i komunistów-

Sztama sś« rwie
Wnżriiejsze atoli jest to w tym 

przypadku (casus parendens), że po 
raz pierwszy debiutowali w sztuce 
t zw. pogromu Negroes czyli Murzvni 
(coloured peaple).- I to ma sens i wa
lory ive tylko aktualne, ale perpetuaH

Kronika Jarosławska
Osobiste, Jak się dowiadujemy, ostat

nio otrzymał nominację na tut. sędzię?') 
grodzkiego p. M. Gołąb. Znany tut. adwo
kat p. dr. St. Znbierzewski został m inm - 
wany rejentom w  Nisku-

„Gw iazdka" Narodowej Organizacji Ko. 
btet. Tut. NOK. pod przewodnictwem P  
P ro f. Zielińskiej urządziła w ostatnim cza 
sie ,,Gwiazdkę*: dla dziec-i mieszkających w 
Ochronce TSL. na Dolno-Leźajskiem przed 
mieeciu Obdarowana odzieżą żywno
ścią i słodyczami około 40 dzi3ci. —  Ra
dość i szczęście malujące się na twarzach 
niecli będą najlepszą nagrodą dla ofiaro
dawców

Zemsta Fredry —  Staraniem Zrzesze
nia Akadem ickiej M łodzieży Prow incjonal
nej we Lwowie, Koło Jarosławian bdzgrało 
w dniu 4 bin w  sali Sokoła „Zem stę" A- 
loks. hr. Fredry —  z okazji 100-ietniej rocz 
nicy powstania tego arcydzieła korneiji 
polskiej. Przedstawienie poprzedził prolog 
układu p, W itolda Nowosada, ilustrowany 
muzyką polskich polonzzów, Artyści w y
w iązali się iii swoich rói znakomicie. Sala

wypełniona przeważnie młodzieżą. Raz'ł 
brak przedstawicieli starszego społeczeń
stwa

Uroczystość ku czci NajświeisseJ Re. 
diJmy. Staraniem L ig i Katolickiej o łb y ły  
się w  dniu 7 stycznia uroczystości ku czci 
Najświętszej Rodziny. Rano w czacie uro
czystej mszy św wygłosił podniosłe kaza- 
r.h> ks. k in  I.ilw in  Następnie w szcza'nie 
wypdnionoj sali Gwiazdy odbyła się aka- 
demja.

Opłatek Młodych Str. Narodowego. Dnia 
7 bm. zebrali się Młodzi w~3 własnym, 
obsrernym lokalu na wspólny opłatek. 
P rzy  ośwdotloncm drzewku zasiedli do 
skromnej kolacji oprócz tut. Młodych de
legaci m łodzieży akademickiej i dele^" 
wsi przem ówienia w ygłosili m gr Zdzi
sław Umyńaki W it Nowosad im M łodzie
ży Akadem, p J. Nalepa delegat wsi. Ko
lędami i hymnem Młodych zakończono 
część oficjalną. Następnie rozpoczęły się 
tance i zabawy towarzyskie.

Z kcrnawsdu. Choć scaleje kryzys — 
to jednak szaleją i ludzie w tegorocznym

Cb w  n lg ^ jjr g ę ji p t n i M w

Brazylijska 1 gw iazdka 10 dk. 0.Ć5 zł.

.  ł  M n „0  5 , 
Melange Nr. 1 „  „  0.00 „

m »  h Jp *  1«20 „
w -  V ,  .  1.60 *

Hf wszystkich jjatunkaek co* 
dziennie św ieżo palone doboro
wa i tania, znana za awaj do

broci —  tylko

w sRec*a)nys?t składach
N a j p o w a z y  e a n n i k  

towarów kolonialnych na żądanie

CsM: ul RBteusklego 3 i pL Ucji Brzeskiej 5

ne. nie tvlko przypadkowe ale imma* 
nentne- Pierwsze krótkie spięcie mię
dzy narodem wybranym a rasą czar
na:

Murzyni pierwszy raz nie byli ofia 
rami pogromu, ale sami uczestniczyli 
w  lynchu a więc niejako awansowali. 
Ta rola już :m teraz może więcej przy
paść do gustu.

No i sztama się rwie, sztama z 
Murzynami. A na tę szramę tak się 
tam gdzieniegdzie liczyło przy wiel
kich historycznych globowych kalku
lacjach. Że jak przyjdzie co do czogr, 
w razie czego, to razem moga doko
nać na czele proletariatu to wszystko, 
co gdziendziej dokazali w sztamie z 

, Gruzinami, Łotyszami i t. p. w car
skiej Rris;i.- October!.. Octoberl:.

W  Havanie ułożyło się jakoś ina
czej. Okazoło sic, że i Murzyni cza
sem tracą cierpliwość i sta’ą się barba 
rzyńcami niczein te Hitlermki takie! 
Pierwszy raz zdaie sie. 1 jak tu liczyć 
teraz na taki potcntial de revolution 
w przyszłości? A. NCWACZYflSKI

karnawale, —  W  każdym tygodniu odby
wa się pc kilka zabaw. Do najbardziej 
udatnyc.h zaliczyć można —  Dancing brid- 
ge Z. A. M. P. Koła Jarosławian w  Soko
le _  Sylwester w  Kasynie Garnizonowym 
„  Sylwester w  T -w ie Muzycznom, gd ’ le 
równocześnie nastąpiło otwarcie Kasyna 
Mi iszczą ńsk i e g ) oraz zabawa. L O P F  Ta 
ostatnia zgromadziła w  salach Kasyna 
W ojskowego cały bawiacy się Jarosław.

Sport zim owy w  Jarosławiu. —  Nar
ciarstwo. —  W  ostatnim czasij ruch nar
ciarski m arznie się wzmógł. —  Sport nar
ciarski zyskuje coraz więcsj zwolenników. 
Oprócz czynnych narciarzy w idzim y także 
Ł zw. spacerowiczów, którzy n igdy nart 
na nogach nie m ieli, a jednak paradują W 
kostjumach narciarskich po ulicach mia- 

I sta.
( Otwarcie SMrgawkł. W  C.K..S, .Ognisko*"

otwarło na, kortach tenisowych dawnego 
Stadjomi .Sokoła" świetną ślizgawkę. —  
Ceny w;sfępu b. przystępne. Żałować naie 
ży. żh ślizgawka czynna jest ty lk ) do 7-ej 
wieczorun. co uniemożliwia Dcłdawania się 
ternu sp.ortowj bardzo w ielu  osobom, jak. 
np. niektórym urzędnikom kupcom itp

I C u g s n o  i  s p r z e d a ż

kamienic, Will, parcel, majątków ziemskich. 
Naiwtekrry wvbór realności. K 142

PZEF JHRMSH
Kraków, aMca Saewska L 12. Tel. 178-91.

O B U IW I {£ 
M YŚLIW SKIE

3 sukienne (kapeeł poleca 
z p ierw isorządnem  wykonaniem

E. jŁREMA | Kk-,

D A J  G R O S Z  N A  LOPP.

Olstzeso należy stosom oprysKluanie zinase stu(6» ?
(Dokoucs&nię)

V
Karbotmeutti tądown oze Jjst płynem 

brunatnociem nym , produktem suchej de
stylacji węgla kamiennego w  połączeniu z 
olejam i żywieznemi, morąlnemi i emulga
torami. Dobra harbolineum wlane do vyd- 
dy muei się natychmiast rozpuścić i emul
sja mlóczna nie n 'w inna  zm isnić wyglądu 
przynajm niej przez cały tydzień. Karbo- 
lineum sa;down. używa się jedynie w  sta
nie rozcieńczonym.

W szystkie gatunki karbolineum sad. 
stosuje się do opryskiwania drzew w  za- 
sadeie jako tO— 15 proc. roztwory wodne. 
Jodyny wyjątek stanowi Neo D o n d r in a , 
podwójnie skoncentrowany produkt, któ
ry  stosuje się na owoce pestkowe, maliny, 
winorośl, oraz róże jako 2— 3 proc. roz
twór. zaś na owocd ziarnkowe (jabłoni), 
grusze, porzeczki, agresty (5 proc. roztwór 
tj. -daje się 5 kg. Nao-Dcndr na 95 1. w id y  
Jożel: w opryskiwaniu nic robi się róż
nicy, .a opryskuie. się .drzewa p i k.olói, to 
należy stosować 5 proc. roztwór Neo-Den- 
driny lub 2 razy silniejszy roztwór innej 
marki.

Roztwory sporządza się następując): 
Do odtnw iednhj ilości wody możliwi-)

m iękkiej w lew a się odmierzoną ilość kar. 
bolineum sad. sjjinie przy tein mieszając, 
aż powstanie równomierny mleczny roz
twór (omulsja) którym napełnia się opry
skiwacz). Roztwór ton daje się przechowy
wać, należy go jednak chronić przed mro
zem.

Przed  przystąpieniem  do opryskiwania 
drzew owocowych oczyścić należy pień 
i gałęzie z  łusek kory. W )eto szkodników 
zniszczyć można środkami mechaniozne- 
mi tj. p rziz obcinanie zarażonych pędów, 
zeschłych liści, m artw icy kory i palen e 
tychże I  tak robaoznikiem (sekatorem na 
tyozce) obcinamy gniazda — onrzędy z l i
ści i palim y je (Niastrzęb głogr-wiac i ku- 
prówka rudnica). Obcina się rówinież pąty 
grubości ołówka na których widoczne śa 
jajka pierścienicy skupione w  walcowato 
pierścieiń?. Przez zdrapywanie starej kory, 
porostów i mchów z pni i konaróe 'v'»z 
natychmiastowe palenie, niszczymy 'arwy 
zwójkówki owocówki i kwiociaka p b tk ).  
w ego, który z im uje  tam Jako doskcm ty  
owad. Zdrapywanie  uskutecznia się sk:o 
baeską i szczotką stalową.

Resztę szkodników, któro nie sa w l. 
doczne gołem okiem  i rozsiano są po ca

łej koronie jak korówka wełnista, taro/ów 
ka śliwowa, m iodowka jabłoniowa, różne 
mszyce liściowe itp. zniszczyć można je 
dynie przez opryskiwanie. Do tezto po
trzebny Jest dobry opryskiwacz, pracują
cy pod wysokiem ciśnieniem dla przepro
wadzenia dezynfekcji całej k rony i zni 
szczenią szkodników i chorób polecenia 
godnym jest polski opry^kiw-ncz plecako
wy automatyczny „ReK-Poin".

Opryskiwać należy w beemroźny i Do
godnie zapowiadający się dzień. aż„bv 
deszcze nie zm yły trucizny przoz jakie 
dwe dni. Zraszać drzewa obficie i dokła. 
dnie, zważajac, aby rozpył piynu dosięg 
nął wierzchołków i pokrył szczególnie 
dolna części gałęzi.

Zwarte kolonje korówki wełnistej na 
pniu i seyjco korzeniowej najlepiej sma
rować pzczetką zanurzoną w silniejsży d i  
t v ó r  Neo-Dendnny (10 proc.) Szyjkę k >r:« 
niową należy odsłonić z ziemi Jo SO cm. 
głębokości.

Karbolineum sadowniozem można do
póki dcztowa są bez liści i paczki zwarte 
(zamknięte). W  locie tępić nmżnn korów. 
Lę węjnistą jedynie systemem pendzlowa 
nia na pniu i zdrewniałych gałęziach. 
Drzew Stojących nad rzeM m i i stawami 
nic należy opryskiwać, gdyż od roztw orj 
karbolineum .giną ryby.

(Spryskiwanie z im owa nie i* « t  kosz.t'-.

wnę. gdyż 100 1. roztworu karbolineum sad. 
wystarczy na zroszenie 10 — 25 drzew. 
Tych 5 _ _  30 groszy, które wyłożyć trze
ba na 1 drzewo zwróci się z nawiązką przy 
plonie.

Fo ijnew ki wapna do karbcRneum do
puszczalne są tylko w  małych ilościach
i to do smarowania pendzlom pnia i gru
bych gałęzi. P r z e !  oprysk iwan iem  należy 
riw n ież prześwietlić koronę tj. w yśw ie t l  
niu koron drzew, wyłamaniu gałęzi przez
w iatr l śnieg itp. uszkodzeniach 3w ierzy.
ny, obtarciach pęknięciach od mrozu, po
wycięciu ran przy raku, gumozia, scho
rzeniach i ranach po najściu korówki wet- 
nistoj, zasklepić należy smołą sadowniczą 
wolną od kwasów. Powszechnie bowiem 
wiadomo że zdrowa i nieuszkodzona kor)
jest najpewniejszą ochroną przeciwko na
padowi szkodników i chorobotwórczych 
grzybków P rza j zwyczajne malowanie 
smołą sadowniczą zamyka się szczelnie 
rany Wskutek e z e g i  zabezpiecza się ga łę
zie od gnicia.

po.nioważ ubiegłe lato w w ielkism  stop
niu sprzyjało rozwojową szk odników i chn 
r.ibotwórczyeh grzybków, należy be7wzg1 z. 
d ine przystąpić do zb ioroweso oprysk,iwa- 
nia sadów, ażeby zapobiec klęsce w' roku 
bieżącym.

O prysku jm y więc i brońmy sady nasze 
przed zniszczsnieia!
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Zmartwienia raJpnweg© ikssmoru
N,i ajtrudniejszą, ale zarazem chyba

najbardziej pożądaną rzeczą na świe 
cie jest humor. Sama etymoiogia sło
wa wskazuje na to, H um T —  prze
cież nie jest niczem Innem jak, wed
ług wyobrażeń starożytnych, ową 
„wilgocią w  ludzkiem ciele, która, 
gdy jest harmonijnie rozłożona, gwa 
rantuje du.-howe i fizyczne zdrowie ied 
nostki“ . Że ci lekarze starożytni mieli 
jednak dużo słuszności, pi-zypisując 

humorowi tak cudowne właściwości, 
świadczy popularność wesołych audv 
wyj radiowych w najszerszych warst
wach społeczeństwa. Nic w radio ni" 
wywołuje takiei fali entuzjazmu jak 
pełna humoru Wesoła Fala, ale nic też 
nie wywołuje takiego ataku pretensji, 
jak t&, sama We°oła Fala, gdy się 
trochę tylko nie uda.

Widocznie radiosłuchacze maią 
żbyt mało tej błogosławionej wilgoci, 
a opłacając trzyzłotowy abonament 
domajraja się jei od radia Czv jednak 
Jest to słuszne7 Czv radjo naprawdę 
może spełnić ne i wyższe pod tym 
Względem wymagania. Czy radjo jako 
Precyzyjny ale działający tylko w 
Pewnych określonych kierunkach in
strument może dać humor tak żyw io
łowe działający lak scena i ekran? 
Trzeba sobie od^ow idzieć na te py
tania. Trzeba ustadć rod^ai i grani
ce radjowego humoru Słuchacze, po
znawszy wszystkie troski i zmartwie
nia radiowego humoru będą wiedzie
li, ile wesołości może dać głośnik, ja
kiego typu i w jakim zakresie, Mnże 
Wówczas będzie mniej nieuzasadnio
nych pretensvj, a więcej rzeczowych 
Uwag i serdecznych napomnień.

Atek wesołków na mikrofony
Jeśli w  Polsce nikt jeszcze nie po

kusił się o teoretyczne ustalenie pod
staw działalności programowej radia, 
‘-rudno wymagać. bv opracowano tył* 
ko węższą część tego zadania, a mia
nowicie problem humoru. Przecież 
właściwi© humor radiowy uprawia u 
Eas tylko stacja lwowska, a dopiero w  
ostatnich tygodniach pierwsze kroki 
na tem polu stawia W ilno I Kraków. 
Korzeniami swemi tkwi radjowr hu
mor Lwowa w  wesołości młodych stu 
dentów uniwersytetu, którzy pewne
go pięknego wieczoru s&rni napisali 1 
sami wykonali cały program rewjo 
wy, daląc w piosenkach i skeczach 
tyic dobrego miejscowego dowcipu, 
śe nie tylko zyskali sobie poklask car 
lego miasta, ale i imprezie swej zdo
byli trwałą pozycję. Nas'-® Oczko stało 

oczkiem publiczności lwowskiej. 
Wkrótce miało się stać oczkiem całej 
Polski.

Trudno wdawać się tu w  pisanie 
dziejów tej inwazji młodych wesoł
ków na faie eteru. śe powoli
gros wykonawców znalazło się wśród 
Ciszy studja rozgłośni lwowskiej, 
zmieniając mało pojemną widownię 
ha nieograniczoną akustykę eteru 
I gdyby istniał w radjo Jakiś powrot- 
ny rezonans niewątpliwie gromkie 
oklaski, jakiemi słuchacze powitań 
pierwsze 3wow£ki© Wesołe Niedziele 
Wywołałyby najprawdziwszą burzę. 
Objawiła się ona w  formie niesłycha
nie obfitej korespondencji, która 
drzwiami i oknami zaczęła walić się 
do Rozgłośni Lwowskiej. Czytać to 
Wszystko, segregować, odpowiadać — 
było niemai cięzsze niż pisać wesołe 
teksty na cały wieczór. Listy te są 
cennym materjałem Po raz pierwszy 
w  dziejach krytyki literackiej ma w 
Polsce głos w  sprawach artystycznych 
nieznany słuchacz, człowiek z tłumu 
nie tylko wypowiadając swój ciekawy 
sąd z odwagą, ale t formułując go w 
sposób intrygujący. Może kiedyś 
ktoś zaglądnie w te stosy korespon
dencji, e będzie mógł z nich ustalić 
przeciętny smak artystvezny społe 
czeństwa polskiego w r. 1932.

Zaniedbana dziedzina teorii 
literackiej:

Dziś drga i ą humorem i wesołoś 
clą fale eteru w  każdą niedzielę. —  
Zwięk-zenie ilości tych audycyj pod
niesienie ich do rangi stałych audy 
cyj Polskiego Rad ja z zasięgiem na

całą Polskę, zrobienie z nich czegoś 
w  rodzaju wizytówki humoru, którą 
się składa w domu radiosłuchacza, 
uczyniło problem humoru radjowego 
zagadnieniem niezmiernie doniosłem. 
Tymczasem trudno jest rozpatrywać 
teorję humoru radjowego wtedy, gdy 
sprawa ta nawet wśród znawców li
teratury jest jeszcze chwiejna Nawet 
zupełnie pierwszorzędni teoretycy 
nie odpow'edziełi jeszcze wyczerpują
co na pytania: co to jest humor? 
to śmiech? dlaczego takie zestawieniu 
słów wywołuje wesołość, a inne tylko 
•obojętny grymas?,..

Ludzie radia nie wiele mają czasu 
na zajmowanie się zagadnieniami teo
retycznemu Zbyt wiele praktycznych, 
niemal natychmiastowych zadań pro

gramowych leży w  ich zakresie dzia
łania. aby mieli jeszcze czas na bu
dowanie teorji tego co robią w  prak 
tyce. Przecież dyrektorzy teatrów nie 
piszą teorji dramatu, a powleścionisa- 
ize, tworzący literaturę, nie wykłada
ją jej dziejów na uniwersytetach. —  
Podział pracy, jak wszędzie, tak i w 
sprawach sz,tuki, decyduje o rezulta
tach.

Zanim wfęc teoretycy sztuki radjo 
wej —  jeśli tacy najbliższej przy
szłości w  Polsce znajdą się —  dadzą 
wyczerpujący zarus teorji radjowego 
humoru. wypadu5© obecnie rzuefić 
kilka myśli i spostrzeżeń, które mogą 
mieć to zna-wenie. że powstały blisko 
codziennej praktyki rozgłośni lwow
skiej.

,1 ki rach©!'f c o n i i

Określić zgóry tematy, które na
dają się, do humorystycznego opraco 
wania w Radjo iest bardzo trudno.
Komizmem w estetyce nazywa się to 
co występuje z pozorami czegoś war
tościowego zostaje jednak później 
zdemaskowane lako bezwartościowa 
nicość humor zaś wyszukując słabe 
strony wszelkich wielkości, obdziera 
pozorne wartości życia jednostek lub 
grup wskazuiąc sytuacje, w  których 
kultura tych jednostek czv grup jest 
tylko zewnętrznym uniformem a 
idealizm tylko niezrecznem pokrvwa 
niem grubego materializmu. Nanka 
estetyki def‘niuje i komizm i humor w  
zhsadzie. nie wdajnc sie w  praktycz
ne iei zastosowanie. Jeśli jednak w ie
lu odmiennym rodzaiom 1'teracklm 
wspólne jest to. po okazuje sie knmicz 
n© lub humoiwstyczne —  praktyka 
musi stanpć na inn©m stanowisku.
K a żd a  r e a liz a c ja  d z ie ła  m a ja c e g j  ce
ch y  hum oru  rrnu*’ bvć odm ien n a  w  
7a1a>70ośf-i od  odm ipu n ych  w a ru n k ó w  
fech n iT u sm h  Jedno i to  sPm ■> d z ie 
ło  w ys ta w io n o  n a  scen ie  n m e^ s ta w io  
o e  na fd m ift  i  zrn d io fon iz .m -n pe 
n rzed  m ik ro fo n em  s ta łe  s ie  n ie ia k c  
d z ięk i r e ży se rsk im  a d ap ta c iom  trze
m a  ró żn em l w^-slami 7'’ m r in icze i

Smieck fest zaraź!swy
Każdy kto zna dzieło Berngsona o | ru. niż jednego samoiniRtf. którv

śmiechu wie, że jest on zaraźdwy | gdzieś tam daleko, znudzonym trOĘ-
czyli innemi słowy łatwiej, szybciei 
i skuteczniej rozśmiesza masę. niż 
jednostką Qo wyjątków należy czło
wiek, który czrtalac samotnio gazetę 
zaśmiewa się na śmierć z dowcipów.
Ale te same dowcipy odczytane lub 
jeszv.ze lepiej, opowiedziane w  gronie 
kilku osób w  sposób zupełnie natura) 
ny wywołują salwy wesołości, często 
tak serdeczne, że można ze zdumie
niem zapytać czy nie są to przypad
kiem inne dowcipy Ni© —- to nie są 
inne dowcrpv to tviko działa inaczej 
swoista psychologia humoru. I tu 
tkwi następna trudność humoru rad
jowego. Łatwiej jest rozśmieszyć ty
siąc osób na widowni wielkiego teat-

id e i  au to ra .  M ik ro fo n  jest je d n a k  
jeszcze b a rd z ie  i w  specjał nem  położę  
niu niż teatr  lu b  k ‘no, W  zasadzie  
i teatr  i k ino  m a  b a rd z o  duża  sw o b o  
de w  w y b o rz e  te m ató w  h u m ory stv cz  
nych . R n ^ j o  dzięki system ow i ab o n a  
m en tu  k tó ry  jest nip znany  in n y m  
p rzeds ię b io rs tw om  a r ty s tyczn ym , m u  
si liczyć się n ie tv lko  z p rzec ię tnym  
gustem  s w e g o  w ie lo tys ięcznego  o d 
b iorcy . a le  ró w n ież  m usi u w a ża ć  p i l 
nie że s łu e b a ia  go w s z v s tk ;e w a r s t w y  
społeczne w szy s tk ie  stopnie  w y kszta ł  
cen ią  wszysTkie dzieci i w = z v 6Cy s ta r  
si. Fa? ‘d v  abon en t  u w a ża ,  że m a  p ra -  
w )  d o m a g a ć  sie w ła ś n ie  w  tv m  m o  
m ancie  g d v  o tw o rz y  odb io rn ik  a u d y -  
cii h u m ory sty czn e ;  d o s to s iw a n e i  do  
s w e g o  gu stu  i sw o ic h  za in teresow ań .  
Test to oczywiśc i©  n ie ł ,dko  t ru d n e  —  
iest to w p ro s t  n iem oż liw e .  I  d latego  
można, spotkać sie ła tw ie i  w  ’0P ir,j.i o 
fak ie iś  sztuce teatra lne i lu b  o f 5'mi©  
n a  k tó re  rnnd  a  Indz ie  o m o ż l iw ie  
w spó lpyph  z s tn te reeo w ap ła ch  Z y -iek  
szp. j e d ro ito śc ia  sadu .  niż w  ra<Uo  
7  f© m  Trzph©, sie l l>7V-ć rrd TT O b VO>t* 
sie d o s to so w y w a ć  p r o g r a m  do w y m a 
gań  m ibUcznośc i i do  l is tów  radjo- 
s łuchaczy .

tem nałożył na uszy s łu ch aw k i. Kto 
wio może to jest jakiś śledziennik 
który nnwot łaskotany ni© umiałby 
się zaśmiać....

Człowiek samotny jest uroczyście 
sceptyczny. Ni© wierzy w dobry dow
cip. Boi się uśmiechu jako oznaki sła
bości. Od niepamiętnych czasów lu
dzie śmiali się gromadnie, a teraz ka 
żą im śmiać się samotni© Przecież 
samotny śmieszek to niewątpliwa o- 
znaka .  u lu d u  lekkiego pomie
szania zmysłów Kto w ‘e czy nie by
łoby dobrze wydać jakieś drakoński© 
prawo, któreby Zakazywało samotnego 
słuchania wesołych audvcvj radio
wych. Słuchajcie gromadą, w kilka

lub kilkanaście osób a nanewno 
a.udv,'ie będą si© 'epiej podobać T rzo  
ba tvlko yyobraić sobie że głośnik 
jest sceną, a słuchacze widzami. 
nahy nawet ściemnić «wiatło. aby nie 
widzieć znudzonei rn ny sąsiada a 
tvlko słyszeć głośnik i zdrowy śmiech 
drug ngo wspóHuchar.za. kióry umie 
reagować ria humor. Wtedy każda w© 
sola audvcia będzie lepsza

„Gadanie do lampy"
Ubóstwo środków ekspresyjnych sy 

Radjo jest dalszem zmartwieniem 
radjowego humoru przynajmniej dc- 
rząsu telewizji W  Radio gra rolę tył 
ko tekst autora i głos aktora Braku- 
ie tego. co najbardziej rozśmiesza w 
teatrze mianowicie: widoku charak
teryzacji gestu komirmei maski, erv 
masn spoirzerra i t. p. Większość 
komizmu teatralnego leży przecież 
nie w samym tekście, ale w  grze 
Dobra komedia grana przez aktorów 
nie mn facjach talentu do komicz
nych ról z a n u d z i  więcej, niż zła w 
wulrnpanin mistrzów.

Wesołość —  możnahy powiedzieć,
  leżv w  mssee twauzv i w grze
oczu. Dobru autou oneruiac terpi czyn 
mkami budź podkreśla bardziej ko
miczne mi©isca tekstu ©adź uzupełnia 
go nawet i ka*e domyślać się jakichś 
n,>vvsrpow;edzlflTiych przez autora 
możliwości Te wszystkie r>odporv 
teatralnego humoru ni© istnieją w  
Radjo.

Pozatem po pewnym 'Czasie w  teat 
rze wytwarza sie jaki©4 wzajemne od 
działvwanie sceny i widowni. W  mia
rę. jak rozwMa się konrzm sztuki 
wzrasta śmiech widzów 1 pobudza 
ektorów’ . którzy doninguia sie w  yrz©- 
Wykonawca radiowcy odczuwa w-okół 
sleb‘© grobowa ciszę. Tviko dźwię
kiem swego głosu i siła swej woh mo
że utrzyma*4 się w  nastroju. Nikt i 
nic nie nodnieca go. Jeśli jąszcze 
zwróci s5ę uwagę że ni© widzi renkeii 
fakn wyr nłm’e iegp gra w* słuchaczach 
mnżna doiść do przekonania że łos 
aktora odtwarza i a "©go humorvstvczne 
sceny przeó mikrofonem i©st godny 
pożałowania Jedyna pociech© znaj- 
Urnę w c/yfaniu 1;stów kióre przycłiO 
dza po audrcil i przynoszą mu te 
tak konieczne do każdej pracy artys
ty 'znei słowa uznania łub krvtvki.

A fednak niesiemy wesełodfi
T© wszystkie momenty wskazują, 

że humor radiowy jest w położeniu 
trudnom i  dlatego jest tak rzadki i 
dlatego jest tak ceniony. Repertuar 
humoru radiowego aby mógł być 
istotnie wesoły musi być bardziej wy
szukany piż iak'kołwiek inny humo
rystyczny repertuar. Ale gdv sie znaj 
dzio jak;ś naprawdę wartościowy 
utwór wówczas mikrofon wzrusza i 
nobudza do śmiechu nie mniej od 
k?na i teatru. Chciałoby się krzvknać 
do głośnika i bić brawo .Tak w  iieatrz© 
tvm ustom które gdzieś daleko mó
wią. al© których niestety nie widać. 
W  tem przenoszeniu humoru wprost 
do m ie^kań tak rano mleczarz nrzy 
nosi mleko łub piekarz bulki humo
ru. którv jest tak potrzebna, zwłasz
cza dz’sia.1. do życia, leży prawdziwa 
zasługa radjowego wynalazk i.

F F.

Z e  ś w i a t a  L s t ą z k i
lane G rey: prawo pustyni (wyd- 

M. Areta, Warszawa). Poweści Zane 
Grey cieszą się od dawna zasłużoną 
popularnością. Znajdujemy w nich 
zawsze interesującą fabułę, rzucona 
na egzotyczne tło, szlachetną ten
dencję, przepiękne opisy natury i —  
n eodzowny happy - end-

Wszystkie te cechy posiada i wy* 
dana świeżo powieść na tle żvcia i 
obyczajów Mormonów, wśród któ- 
rycn rozwija s:ę sielanka miłosna bo
hatera powieści i pięknej Mescal. 
Lektura interesująca i miła.

Joseph Conrad: W  oczach la ch o ' 
du. (Wyd- Dom Ks:ażki Polskiej. 
Warszawa). Jako trzynasty tom zbio 
rowego wydania dzieł Conrada poja
wiło się w doskonałym przekładzie 
H Pajzderskiej drugie już wydaire tej 
głośnej powieści, osnutej na tle życia 
orsyiskiego w caracie-

W  przedmowie do tej powieść! pi
sze Conrad m. in-: „Trzeba przyznać 
że ponrostu siła rzeczy ,.W oczach 
Zachodu" stało sie czemś w  rodzaju 
historycznej powieści-. W  książce tei 
usJule orzedstawlć nietyłe poetyczne 
położenie, co zasadniczą psychologję 
Rosji’1*

SU irzyk : Dzienny rozkład mater
iału naukowego dla U klasy puhl 
szkół powszechnych (wyd. Książnicą 
Atlas, Lwów Warszawa). Niewielka 
ta ksażeczka będzie nieoceniona po
mocą dla nauczyciela, dając mu nie- 
tylko każdodzienne tematy lekcy] ze 
wszystkich przedmiotów na całv rok. 
ale równocześnie naprowadzając go 
na rozmaite inne możł wości dvdok 
tyczne- A jest to tembardziej ważna 
sprawą właśnie w klasie pierwszej, 
gdzie nauka, obywając się n emal zu
pełnie bez podręczników, musi być 
prowadzoną specjalnie planowo, przy 
zachowaniu równocześnie dużei swo
body. Autor, znany już z poprzednio 
wydanych Dziennych rozkładów na 
ki asy III. —  VII-, j tvm razem z pod
jętego zadania wywiązał się znako
micie.

PROF. WŁ. SEMKOWICZ: Rzecz
pospolita Polska w  dobia królów obie
ralnych. Stan polityczny z czasów kró’a 
Stefana Batorego (1582) z uwzględnie
niem pńżnieiszych zmian terytorialnych 
do r. 1770. Podziałka 1 3 000.000. Ksia.ł- 
nica-Atlas, Lwów — Warszawa 1933J

Mapa niniejsza, będąca ostatnim w y

razem badań, które są jeszcze w  toku, 
przedstawia obraz Poiskł w  epoce tej 
największej potęgi mocarstwowej za 
króla Stefana Batorego (1582). dając Je
dnak możność śledzenia rozwoju jej g«-a 
nic politycznych w  ciągu całego okresu 
królów elekcyjnych, aż do przededniu 
rozbiorów. Na tle dyskretnie zaznaczo
nego terenu rzucają się w  oczy barwne 
powierzchnie Rzeczypospolitej Polskiej 
oraz otaczających Ją mocarstw i len- 
nictw, utrzymane w  jasnych, estetycz
nych tonach. Granice Korony i Litwy, 
województw i ziem zarysowane są z mc 
żliwą dokładnością i uwydatnione barw- 
nemi wstęgami. Mapa podaje główniej
sze drogi oraz szlaki tatarskie wyróżnia 
odpowiednim drukiem stolice państw, 
województw, ziem i powiatów, odzna
cza stolice kościelne wszystkich obrzę
dów, grody starościńskie oraz miejsca 
odbvwan1a senników i trybunałów.

Pomimo bogactwa szczegółów mapa 
iest zupełnie przejrzysta, nadaiąc się do 
użvtku zarówno w  szkoło jak i przy pry 
watnei lekturze historycznej. Zastąpi c- 
na wyczerpana juz od szeregu lat pod
ręczną mapę „Polski z r. 1771“  tegoż au
tor*
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ŚWIAT KOBIECY

e  C  55 o m oJ z i e
—  Szerokie, kwadratowe ramiona 

należą już do przeszłości. Coraz wy
raźniej zarysowuje się tendencja 
ostatecznego zerwania z tą ekstrawa
gancją mody, deformującą normalną, 
smukłą sylwetkę kobiecą.

—  Zamiast beretów czy toczków 
nasuiyętych głęboko nad orawe oko> 
królują obecnie kapelusze najrozma1- 
łtszych kształtów, odsłaniające w zu* 
pełności całe czoło. Uzupełniemem 
okrycia głowy jest woalka, dochodzą
ca aż do kofica nosa, a rzucaiąca lek
ki, deikntmz cień na cała twarz.

—  Długie rzęsy, ocieniające oczy. 
to najświeższy postulat mody karna
wałowej A komu ich natura poskąpi
ła, musi szukać fachowej Pomocy w 
salonie kosmetycznym..- Rzęsy trze
ba „prolongować'‘, —  mówiąc po ku- 
piecku. Zabieg to, na szczęście, nie* 
zbyt trudny i wezb^t kosztowny-

—  Toalety wieczorowe pos adaią 
i  przodu dekolt bardzo skromny; 
również i z tylu nie dochodzi on już 
aż do pasa, z uwagi na ulubiony obec
nie krój sukien „princesse‘\ akcentu
jący właśnie linję pasa.

—  Kolor Czarny króluje nadal bez 
konkurenci!. Dla młodych zupełnie 
kobiet nadaią się na toalety balowe 
kolory biały, różowy i jasnoniebieski, 
w subtelnych odcieniach pastelowych-

—  Płaszcze sportowe, z materia
łów miękkich, włochatych, są prze
ważnie luźne, —  ręka?.w kimonowe- 
Przybiera Się je małym kołnierzy
kiem futrzanym lub krawatką.

_  Strome bluzki z błyszczącej la- 
fny stanowią bardzo ładne i efektow
ne uzupełnienie czarnej sukienki- 
Bluzka taka, bez rękawów, nadaje się 
dla młodych osób nawet na większe 
zabawy i przyjęcia.

—  Rękawiczki, torebka i wachlarz 
w  lednvm kolorze, a— to ..ostatni 
krzyk*' mody iprzy strotfnych śnie
ni ach wieczorowych Natomiast kom
plet tych drobiazgów różnić sie po
winien zasadniczo w kolorze od kolo
ru sukni, —  co daje bardzo ładne 
efekty

—  D0 sukien wieczorowych nosi 
się bolerka, naszywane srebrnemi lub 
złotem! pailletkami

—  Oryginalnie wyglądają branso
letki ze skóry wężowej, noszone do 
kostiumów z jerseyu- Uzupełnieniem 
takiego gandturu jest wielki khns, po
wleczony taką samą skórą wężowa.^

—  Jak wiadomo, nosi się obecnie

naszyjniki i kolie, które w kilku sznu
rach zwisaią głęboko na plecy. Ody 
jednak zarówno bluzki jak i suknie 
wieczorowe podchodzą z przodu aż

pod szyję, —  założenie takiej kokłi na
stręcza pewne trudności. Krawcu P a 
ryscy znaleźil jednak i na to radę- Oto 
nieco poniżej obojczyków znaidnją

się w bluzce dwa małe otwory, prze* 
które przewleka się kolję. Praktyczne 
to i w yrodne.

—  Pasek ze skóry lamparciej i
niklową sprzączką do ciemnej sukni 
wieczorowej. —  to jedna z najśwież
szych nowości Paryża. Równie ładnie 
i oryginalnie wygląda pasek z drob
nej, gęstej srebrnej łuski.

—-O "

G<Sy pani eLs® mieć pc-wą>dzenieJ

GORSETY,MNĄ"
33 najlepsze. Lwów, Pieftsrsks 1 B. 2720

Przypom nijm y sobie, ile razy tak j.tst, 
że wracamy skądś zdenerwowane i rozża
lone. Gnębi nas zagadka czemu przyp: 
sać napie niepowodzenie, nieoczekiwane 
oziębienie, często sukes3 innej kobiety.

Zreguly szukamy błędu w  swym ryn 
sztunku: —  nie znajdujemy go. PrześPcz- 
na suknia, artystyczne uczesanie, eleganc 
kie pantofelki, twarz doskonale „zrobiona ’1 
i skąd ta klęska? Nie pomyślimy, że nasz 
strój wewnętrzny to, co ma stanowić 
dalszym naszym sukcesie, przedstawiało 
się nieciekawie lub wręcz odpychająco.

Tak, jak żołnierz, choćby uzbrojony >d 
stóp do głowy, n i5 zwycięży, jeśli nie bę. 
dzie m iał wartości wewnętrznych, tak ko
bieta, idąca na podbój tylko w tym 
rynsztunku, z wewnętrzną pustką lub bez 
osobistych walorów przegra. I  m 'że 
b ę iz i i  niezmiernie zdziwiona, że jakaś 

I skromrtiutka sukienka i gładko --sczesana 
główka odbierze jej to zwycięstwo.

Być ładną urodą zewnętrzną, to znaczy 
myśleć tylko o zwycięstwach na krótką me 
tę. Tak! Noc na dancingu, Jub jednodnio
wa wycieczka nie odsłoni jeszcze w ew 
nętrznego profilu kobiety zasłnniętej lamą, 
koronką, czy aksamitem. Al?, czy cho
dzi o takie jednodniowe, Czy jednonocno 
trium fy?

W  dalszych spotkaniach musi przyjść 
kolej na bliższe poznanie, na zwrócenie 
uwagi na jej wartość moralną.

Jakże często c’ ar wtedy pryska. Odsła
nia się albo pustka łatki, albo głupota gę 
si, albo też rozkapryszenia przywykłej lo 
hołdów pani Sukces kończy się — tophie 
ja krąg wielbicieli, a mężczyzna, będący na 
drodze do zakochania —  ucieka

Kobieta idąca na podbój serc, zdobna w 
twarzową, ondulację, brzoskwiniową cerę 
znakomity maąualiage, blask oczu, sy1- 
wetka Marleny, suknie wytworne, nie zdo
będzie trwałego powodzenia. Bo przeć 
brakuje czegoś w tym runsztunku Ze 
pomniała bowiem piękna pani, o najważ 
niejsrem —  o walorach duchowych czło
wieka.

Trudno jest dać wskazówki dobroć 
wdzięku, wewnętrznego uroku Jedno na 
leży podkreślić: w  kilkogodzinnej trosce 
o dobry wygląd zewnętrzny, o efektowne 
wrażenie, trzeba pośw:ęcić choć kilka m i
nut na spojrzenie w-głąb własnej istoty, 
na skontrolowanie własnych myśli i u- 
ezuć. W yzbyć się złośliwości, być usposo
bioną życzliw i* i pobłażliw ie względem 
bliźnich i być miłą 1 dobrą ula każdego

L in ja  postępowania z ludźmi, a Z męż

czyznami w  szczególności, w inna być w
nas przedmiotem większej troski niż W7  
bór kapelusza. Najgorzej założony beret 
nie wywoła bowiem tyle spustoszenia, jak 
zła lub nieciekawa sylwetka wewnętrzna 
Nasz charakter, nasz spokój, naszis usto-

sunkowanie się do zagadnień złego i do. 
brego, nędzy czy bogactwa, powodzenia 
czyjegoś, piękności ludzkiej ł brzydoty, 
zasługują doprawdy na w iele więcej uwa. 
?Ł

SifiLierrtlca Jla Jziewęzyjnlci o J 5 * 7  Sal
Potrzeba opóPm  7 60 mtr. mater- 

lała szerokości 1 m tr.
Na staniczek obcinamy według 

wzoru 44 cm. na 28 cm• wysokości,

Na pelerynką potrzeba 0.30 mtr• 
materiału, który składamy na Pół, 
przez środek pleców orosta nitka!  
Przód pelerynki rozcinamy na teł 3amw z o r u  c m . n a  za  c m • u y > o n n s c i , r  z v u  in .u t  ytiK i 1 u c i .u o o n y  um m i 

zaokrąglając odpowiednio pod szyją, mej w y s o k o ś c i  co staniczek, poczęto

Przód rozcinamy w środku w kierun
ku pbnowym.

nrzyszyummy go do staniczka, dona- 
snwuiac poprzednio dokładnie do w y  
rlącla nod szyia.

przy spódniczce prosta nitka za
równo z przodu lak z t\W! Przyszy
wamy ja w odpowiedniej wysokości, 
na miarę•

Pasek z tego samego materiału.

P&raJn ik J k  gosposi

Elegancka bluzka jedwabna w barwny 
/deseń szkucki, odpowiednia 

na przedpołudnia

Stroina bluzka ze srebrnej lam y, bez 
rękaw ów , o bardzo oryginalnym  kroju. 
Bluzka taka nadaje się do  noszenia 
w ieczorem , na w iększe p rzyjęc ia  i zabawy

PALUSZK I Z MAK1SM

P ięć  łyżek dobrej, gęstej Śmietany, pięć 
łyżok cukru, pięć maku optokanego z ku
rzu i 1 ja jko dobrze wymieszać w rondlu. 
Następnie wysypać na stolnicę 1/4 kg. m ą
ki wyłożyć roztartą masę, doskonale w y- 
robić z mąką i cieniutko roiwałkować. 
W ykrawać paluszki, układać je na blasz
kach i piec w gorącym piecu. Musi-ą być 
lekko zarumieniono.

TANI l SMACZNY KREM  
W  FILIŻANKACH.

Cztery żółtka ubić da białości ze szklan 
ką cukru (pudru); do pół szklanki gorą
cej wody wetrzeć cytrynową, skórkę i roz
puścić w ’ntej trzy listki białej żelatyny.

Oddzielnie ubić pianę z czterech bia
łek, następnie wcisnąć sok i pół cytryny 
do ubitych żółtek wymieszać je doskona
le i dodawać fciąglo mieszając trzepacz-ką) 
po łyżce piany i troszkę rozpuszczonej że
latyny, aż wyjdzie wszystka piana 
i wszystka żelatyna. Jeszcze ubijać kwa
drans, a potem ponakładać w filiżanki i 
wynieść do zimnej Spiżarki lub wstawić 
do m iednicy ze śntegiem. Gdy po kilku 
godzinach krem trochę stwardnieje, wło
żyć do każdej filiżanki trochę konfitur, 
lub galaretki pożeczkowej.

CHRÓŚCIK PIERW SZORZĘDNY

Dwanaście żółtek, Jedno białko i V0 
deka cukru pudru, utrzeć do białość' w 
donicy —■ wlać do te-go kieliszek0 araku, 
kwartę najpiękniejszej przesianej mąki. 
dosypując Ją pntr^z-ku da donicy 1 nc* i 
rać, a gdy ciasto jest już gęste, zr/nia. 
ta się na stolnicy z resztą mąki; po wyro
bieniu ustawia się ciasto na pół gadziny 
w' zimnem miejscu, przykrywszy talerzem 
głębokim następnie wałkować jak na’ - 
cienisj cięści-wo, krajać mniejw ięcej na 
kwadratowe kawałki, kółeczkiem mosięt- 
nem używanem przy wycinaniu pierogów, 
a r.hróścik ładni i  wygląda po usmażeniu

? gdyż się uwydatnia ząbki naokoło każde. 
• go kawałka. Smażvć na rozpalonym smal

cu z d daniem kieliszka spirytusu iub 
araku, w  głębokim naczyniu do średni oj 
rumianośei. Składać tymczasem na pół
miski, posypywać suto cukrom z wanilją, 
a podając złożyć na inny półmisek, ukia. 
dając chróścik w  piramidę.

MÓŻDŻEK W  MAJONEZIE

Obrać móżdżek z błonki i w łożyć w 
gotującą wodę tpół litra) do której przed
tem należy dodać łyżkę octu i łyżeczkę 
soli. Gotować pół godziny, następnie 
jąć ułożyć na salaterce, obsypać w ok 'ło  
pokrajanemi ja jkam i i ugotowanemi na 
twardo, plasterkami pomidorów, korniszo
nów i marynowanych grzybków, zalać 
*o«em majonezowym.

Sos majonezowy przyrządza się w  spo. 
sób następujący: dwa żółtka ucierać z łyż 
ką (małą) cukru, następnie dodać dwie 
łyżki dobrej oliwy, łyżeczkę octu i łyżecz
kę musztardy i odrobinę soli. Ucierać 
przez gxtzinę.

TL S5l’©3*yzin̂ w
o kcblscia

Rozpiętość przywilejów kobiety 
jest glowna zasadą wszystkich postę
pów społecznych.

(D - Fourner) 
Należy wybierać: albo się chce 

znać kobietą, albo ją kochać•
(Pierze Loti) 

Kobieta staje sią przeszkodą w po
stępie wtedy, gdy nie lest rozwinięta 
narówni z mężczyzną.

( G. Zannlska) 
N;c tak nie Świadczy o charakte

rze mężczyzny lub narodu, jak sposób 
traktowania kobiety.

( Herder)


